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Z zebrań przedwyborczych

Potrzeby Jawora są ogromne
Nowi radni muszą Im sprostać

TAKIE WNIOSKI nasuwają się z przebiegu zebrań przedwybor- 
z kandydatami na radnych oraz lektury założeń do miejskiego 

®J[0gramu wyborczego. W okresie od 30 maja do 16 czerwca odbyło się 
.® takich zebrań. Ich przebieg był bardzo różny, różna też była 
r®kwecja. Zdarzały się więc zebrania, które kończyły się po kilku- 
?stu minutach, podczas których stroną aktywną byli tylko kandyda- 
1 na radnych, gdyż wyborcy nie mieli nic do powiedzenia. Były jed- 

,. i i takie, które dostarczyły kandydatom na radnych sporo mate- 
, a’u do przemyślenia. Ożywiona dyskusja trwała niekiedy ponad 

godziny, a wyborcy bez żadnych uprzedzeń stawiali swoim  
^andatariuszom konkretne zadania, których rozwiązania oczekują już 

c*asic najbliższej kadencji.

r^ arak ter zebrań  w  dużej m ie- 
ry U leżał od środow iska, w  któ- 
bor1 Się one odbywały, gdyż w y- 
p sta ra li się przedstaw iać 
fa, ®de w szystkim  problem y cha- 
SCg e:fystyczne dla swojego m iej- 
0 ® Pracy bądź zam ieszkania. Nie 
dei Za to oczywiście, że nie po­
o r a n o  zagadnień o szerszym, 
P ro sp o łe c z n y m  znaczeniu, w aż- 
cóJ1 w szystkich m ieszkań-

miasta. Na zebraniach mó- 
ski n° więc o problem ach jaw or- 

So budow nictw a m ieszkanir- 
S2]®°> . służby zdrowia, hand lu  i 
Ljc°mictwa. Podczas zebran ia w 
tp eum M edycznym  w yborcy do- 
b0j | ari się zw iększenia liczby 
Jaw sport°w ych w osiedlach. W 
ryc,°rze są naw et m iejsca, w  któ- 
Cp n, trudno  o urządzenie pla- 
t!ie ao g ier i zabaw  dla dzieci, 
\vy mówiąc już o boisku sporto­
w o 1' W ogóle Jaw or należy do 
zię o w yjątkow o skrom nej ba- 
r0 aP °rtow o-rekreacyjnej. Dopie- 
\t\ 0s.̂ at n ich la tach  podjęto pe- 
2a ® działania w celu odrobienia 
4 *dbań  w  te j dziedzinie. P o­
l o w a l i w ięc wyborcy, żeby nie 
gim° w Jaw orze szkół bez sal 
pjg astycznych, bo ich b rak  u- 
PfJPd^twia nie ty lko realizację 
g0 §ram u w ychow ania fizyczne- 
w ale ogranicza możliwości roz- 
d j l  sportowo uzdolnionej mło- 

^ ■ Tej natom iast w  Jaw orze 
w  orakuje. Na alarm  b iją  więc 
gdy^ycide, lekarze i rodzice, 

Coraz w ięcej dzieci w yka- 
się , Wady postaw y. Dopominali 

w yborcy o k ry tą  pływ al- 
\VygrJ Jaworze, k tó rej budow a nie 

jeszcze poza fazę doku- 
ffiW yjną.

bran w*ono też podczas tego ze- 
SW la o spraw ach jaw orskiej 
dyC2 y zdrowia. Młode kadry  m e- 
PerSQ ’ a zwłaszcza tzw. średni 
do wciąż m ają  tru d n y  s ta rt
ki *asnego m ieszkania. W arun- 
P i e i J ieszkiw ania w  hotelu  dla 
Praj f n iarek także w ym agają po- 

P
”̂ eta]CZa® zebran ia w klubie 
dych lQwiec” padło w iele krytycz- 
skje uwag pod adresem  jaw or- 
Sacjpi handlu, patrząc na to za- 

6nie przede w szystkim  po­

przez pryzm at zaopatrzenia skle­
pów. Zdania w yborców  podzielali 
także kandydaci na radnych, 
zwłaszcza w odniesieniu do pracy 
hand lu  w  wolne soboty. Tu upo­
m niano się także o basen, a po­
nadto  o halę sportową, k tó ra  m ia­
stu  jest bardzo potrzebna. Mogła­
by ona służyć m ieszkańcom  J a ­
w ora nie tylko do organizow ania 
im prez o charak terze sportowym , 
ale — jak  to jest prak tykow ane 
w  innych m iastach — z powodze­
niem  pow inna być w ykorzystyw a­
na do organizow ania im prez re ­
kreacyjnych i kultu ra lnych . Nie 
ma bowiem  w Jaw orze miejsca, 
k tóre mogłoby pomieścić w szyst­
kich chętnych obejrzenia chociaż­
by m istrzostw  k ra ju  w rock and 
rollu, czy też te rn ie ju  tańca  to ­
warzyskiego.

■ Podnoszone w  dyskusjach p ro ­
blem y znajdą swoje odzw iercie­
dlenie w m iejskim  program ie w y­
borczym, w którym  zapisane zo­
staną w szystkie najw ażniejsze i 
m ożliwe do zrealizow ania w  okre­
sie najbliższych 4 la t zadania w 
zakresie rozw oju m iasta. Skala 
tych przedsięw zięć w  dużej m ie­
rze zależeć będzie od pomocy 
w ładz wojewódzkich oraz m ie j­
scowych zakładów  pracy. W ielu 
kandydatów  na radnych  w ypo­
w iadało się na tem at szczegól­
nych w alorów  turystycznych J a ­
w ora i jego okolic oraz możliwo­
ści ich w ykorzystania. Są one w 
te j chwili mocno ograniczone, 
głównie z powodu skrom nej ba­
zy hotelow ej. Budowa nowego ho­
telu m ogłaby przyczynić się do 
znacznego rozw oju turystyk i, ale 
realizacja tego przedsięw zięcia 
w ym aga w łaśnie pomocy zak ła­
dów pracy. Podobnie rzecz w y­
gląda z inną bardzo potrzebną 
m iastu  inw estycją, mianowicie 
dw orcem  PKS. M ieszkańcy Jaw o­
ra  od daw na narzekają na tru d ­
ności kom unikacyjne, które w du­
żym stopniu w iążą się z obecnym 
stanem  dworca. Budowa nowego 
w zdecydowany sposób popraw i­
łaby sytuację.

Nie sposób omówić wszystkie 
postu laty  i w nioski zgłaszane 
przez wyborców, an i też proble­

my, podnoszone przez kandyda­
tów  na radnych, k tórym i chcie­
liby się zajm ow ać w przypadku 
w ygrania wyborów. W iele z nich, 
jak  w spom niałem , znalazło się 
już w program ie wybor.czym na 
la ta  1988-92. W okresie tym  za­
kłada się m.in. rozwój usług 
świadczonych przez rzemiosło, 
czemu służyć będzie w zrost licz­
by zakładów  rzem ieślniczych. Sza­
cuje się, że przybędzie ich w  tym  
czasie około 70, szczególnie w 
branży budow lanej, m otoryzacyj­
nej i odzieżowej. Przyszłym  rze­
m ieślnikom  zabezpieczono dział­
ki pod budowę nowych zakładów 
oraz, w  m iarę możliwości, po­
moc w uzyskaniu m ateriałów  bu­
dowlanych. N adal kontynuow ane 
będą działania w  sferze budow ni- 
stw a mieszkaniowego, pozw alają­
ce na w ykonyw anie co roku  300 
m ieszkań w budow nictw ie wielo­
rodzinnym  i 40-60 domków jedno­
rodzinnych. W najbliższym  pięcio­
leciu zakłada się oddanie do uży­
tk u  ok. 17 tys. m 2 pow ierzchni 
w budow nictw ie towarzyszącym , 
w  tym  m.in. paw ilonów  handlo­
wych i usługowych w  osiedlu 
Fabryczne, żłobka, dwóch przed­
szkoli oraz szkoły podstaw ow ej z 
salą gim nastyczną i k ry tym  base­
nem. K onsekw entnie będą rea li­
zowane inw estycje, m ające w pływ  
na ochronę środow iska w  m ie­
ście, a w ięc rozbudow a i m oder­
nizacja zakładu uzdatn ian ia wo-' 
dy, budow a oczyszczalni wód o- 
padowych, nowego w ysypiska ko­
m unalnego oraz ciepłow ni m iej­
skiej. Popraw ie ulegnie m ateria l­
na baza służby zdrow ia dzięki 
planow anej na 1989 rok rozbudo­
wie szpitala oraz budow ie now ej 
ap tek i w  osiedlu P iastow skim . Nie 
przew iduje się natom iast budo­
wy nowych szkół ponadpodsta­
wowych, a jedynie rozbudowę 
ZSZ przy ul. W rocław skiej. Po­
dyktow ane jest to wciąż rosną­
cym zapotrzebow aniem  m iejsco­
wych zakładów  pracy na w ykw a­
lifikow anych robotników . K on­
tynuow any będzie program  upow ­
szechniania k u ltu ry  w  mieście, 
którego stałym i punk tam i są cie­
szące się ogrom ną popularnością 
tu rn ie je  tańca, biesiady literackie, 
przeglądy am atorskiej twórczości 
film ow ej itp.

Je st więc w Jaw orze napraw dę 
wiele do zrobienia, żeby jego 
m ieszkańcom  żyło się lepiej i 
przyjem niej. Radnych czeka więc 
ogrom pracy. Oby nie zabrakło 
im w ytrw ałości w działaniach, 
zm ierzających do rozw iązania róż­
norodnych problem ów, które z pe­
wnością będą się piętrzyć przed 
nimi. M. LENKIEWICZ
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PO RAZ TRZECI zjechali do Jawora najlepsi w kraju specjaliści 
w rock and rollu, aby walczyć o tytuł mistrza Polski. Ze zgłoszonych 
wcześniej 21 par tanecznych na starcie stanęło 19. Tym razem turniej 
rozegrano w nowo wybudowanej sali gimnastycznej, której gospoda­
rzem jest Ognisko TKKF „Jaworzanie”. Organizatorzy odstąpili w  
tym roku od dwudniowej formuły mistrzostw i postanowili przepro­
wadzić je tylko w  jednym dniu.

W sobotni w ieczór 21 m aja, m i­
mo wysokich cen biletów  w stępu, 
na prowizorycznej w idow ni tru d ­
no było znaleźć wolne miejsce. 
Podobnie jak  w  roku  poprzed­
nim, m istrzostw a cieszyły się b a r­
dzo dużym  zainteresow aniem  ja- 
worzan. Zm agania na parkiecie 
zaczęły się jednak  z ponad pół­
godzinnym  opóźnieniem. Znie­
cierpliw iona publiczność paro ­
k ro tn ie w yw oływ ała organizato­
rów  grom kim i oklaskam i, zachę­
cając n iejako do szybszego o tw ar­
cia imprezy. Coś więc nie zagrało 
już na sam ym  starcie. Na szczę­
ście, potem  wszystko przebiegało 
bez większych zakłóceń, chociaż 
nie udało się uniknąć drobnych 
potknięć.

M istrzostw a otw orzył naczelnik 
m iasta  JAN BIAŁEK. Zanim  je ­
dnak na parkiecie pojaw iły się ry ­
w alizujące pary, przed publiczno­
ścią zaprezentow ały się dzieci z 
jaw orskich przedszkoli. Ich w y­
stęp spotkał się z bardzo życzli­
wym  przyjęciem  widowni. Dzie­
cięce popisy były niejako p re ­
ludium  do kilkugodzinnych zm a­
gań najlepszych w  rock and 
ro llu  p ar w k ra ju . Ci, którzy zde­
cydowali się n a  przyjście tego 
w ieczoru do sali TK KF „Jaw orza- 
n ie”, nie mogli narzekać na brak 
emocji.

M istrzostw a m iały zupełnie n ie­
oczekiwany przebieg. W rozgryw ­
ce półfinałow ej odpadła najlepsza 
p a ra  m istrzostw  z ubiegłego ro ­
ku  — ALOJZY NOWAK i MAŁ­
GORZATA PIŁACIK-NOW AK. 
Podczas jednej z ew olucji ak ro ­
batycznych tancerka  nie opano­
w ała skoku, padając na park ie t. 
Nic się w praw dzie nie stało, ale 
szanse na obronę m istrzowskiego 
ty tu łu  zostały pogrzebane i para  
krakow ska zeszła z park ie tu  
przed końcem  tańca. W ielki oso­
bisty  d ram at przeżyła inna p ara  
krakow ska, pierw si w icem istrzo­
wie k ra ju  z ub.r. IRENEUSZ ZU­
BEL i EWA JUNGA. Z akw alifi­
kow ali się w praw dzie do pó łfina­
łu, ale nie zostali dopuszczeni 
przez lekarza i kom isję sędziów-

ską do dalszych w ystępów  ze 
względu n a  stan  zdrow ia p a r t­
nera. Nie pomogły s ta ran ia  ta n ­
cerza z K rakow a o zm ianę te j 
decyzji.

T aki rozwój w ypadków  na p a r­
kiecie spowodował, że w śród 6 
p a r zakw alifikow anych do fina­
łu  zdecydow anym i faw ory tam i o- 
kazali się brązow i m edaliści sprzed 
roku, para  z Zielonej Góry AN­
DRZEJ GŁIW A i BEATA GRA­
BOWSKA. Nie zaprzepaściła ona 
sw ojej szansy i w  znakom itym  
stylu zdobyła m istrzostw o Polski 
na 1988 rok. M iłą niespodziankę 
spraw iła publiczności jaw orska 
para  ZBIGNIEW  ZASADA i BO­
GUSŁAWA SZCZEP ANIK-ZA- 
SADA, zdobyw ając II m iejsce i 
ty tu ł pierw szych w icem istrzów  
Polski. Ponadto  p a ra  ta  okazała 
się najsym patyczniejszą wśród 
wszystkich uczestników  konkur­
su, o trzym ując nagrodę publicz­
ności.

D rugie m iejsce jaw orsk ie j pary  
wywołało ogrom ny en tuzjazm  
w śród publiczności. P rzed rokiem  
nie udało się jej zająć m iejsca 
na podium . W tym  roku, trochę 
może dzięki sprzy ja jącym  okolicz­
nościom, o k tó rym  już w spom niał 
łem, stanęła na drugim  jego sto­
pniu. Za nią uplasow ała się para  
z K rakow a ANDRZEJ MOREK i 
M ONIKA BLECHARCZYK.

W przerw ach pom iędzy poszcze­
gólnym i tu ram i konkursu  o rgani­
zatorzy zaserw ow ali publiczności 
liczne atrakcje . Tańczyły dzieci ż 
Jaw orskiego K lubu Tanecznego 
oraz Zespół T ańca W spółczesne­
go „SU PER-M IX ”, K ilkakro tn ie  
Wychodziła na park ie t p a ra  ta n e ­
czna k lasy „S” z W rocław ia 
KRZYSZTOF M AJEW SKI i A LI­
C JA  BUZA. Z aprezentow ali się 
także jaw orscy  ku ltu ry śc i i k a ­
ratecy.

Najlepsze pary otrzymały me­
dale i nagrody rzeczowe. Meda­
lami wyróżniono również trene­
rów trzech zwycięskich par.

M. LENKIEWICZ



Powrót 
do cywila...

P ow rót do cyw ila po odbyciu służby 
w ojskow ej jest zazwyczaj dniem  w y ją t­
kowym. Wielu, którzy przed pójściem  do 
w ojska rozpoczęli pracę zawodową, w raca 
do swoich poprzednich zakładów. Tak jest 
rów nież z pracow nikam i ZKiMR, z których 
zdecydow ana większość, mimo różnych 
w ątpliw ości przed rozpoczęciem służby, 
pow raca jednak  do tego zakładu.

Od pewnego czasu w racający  z w ojska 
w itan i są w  zakładzie bardzo uroczyście. 
S po tykają się bow iem  z nim i przedstaw i­
ciele kierow nictw a zakładu. T erm in  o sta t­
niego spotkania z te j okazji, k tóre odby­
ło się 21 m aja, zbiegł się dość n iefo rtun­
nie z naradą  dekadową. W zw iązku z tym  
mogli uczestniczyć w  nim  tylko: I sekre­
ta rz  KZ PZPR ADAM SAW ICKI oraz p rze­
wodniczący zakładow ej organizacji m ło­
dzieżowej, główny in ic ja to r i organizator 
tych spotkań — CEZARY KUBIAK.

Na spotkanie zaproszono 6 młodych p ra ­
cowników ZKiMR, k tórzy niedaw no po­
w rócili z w ojska. N ie wszyscy jednak  m o­
gli w  nim  uczestniczyć, przede w szystkim  
ze w zględu na m iejsce zam ieszkania poza 
Jaw orem  oraz pracę n a  trzy  zm iany. P rzy­
byli tylko GRZEGORZ LASOCKI — ślu­
sarz w  Dziale Głównego E nergetyka i 
KRZYSZTOF MAZUR — frezer w  Dziale 
Głównego M echanika.

W czasie spo tkania obaj rezerw iści po­
dzielili się swoimi przeżyciam i i dośw iad­
czeniam i z okresu  służby w ojskow ej. Do­
m inow ały jednak  spraw y zw iązane z po­
now ną nie jako  adap tac ją  w  m iejscu p ra ­
cy. W prawdzie zostali bardzo dobrze przy­
jęci przez kolegów i w spółpracowników, 
jednak  nie obyło się bez problem ów. P od­
stawowy, to  zagw arantow anie sobie środ­
ków do życia w pierw szym  m iesiącu po 
w yjściu  do cywila, bo do p ierw szej w ypła­
ty  trzeba było czekać pó łto ra m iesiąca. Za­
dłużenie się rozw iązuje spraw ę połowicz­
nie, bo dług trzeba zwrócić, co uszczupla 
środki do życia w  następnych m iesiącach. 
N iektóre zakłady udzielają w takich  przy­
padkach pożyczek bezzw rotnych. W arto 
przem yśleć tak ą  możliwość także w Z akła­
dach Kuzienniczych.

Obaj rezerw iści odnieśli korzystne w ra ­
żenia z pierw szych dni pobytu  w  zakładzie. 
Dostrzegli pozytywne zm iany, jak ie doko­
nały  się w  ich w ydziałach i w  całej fa ­
bryce. W skazali m.in. n a  większy niż przed 
dwom a la ty  porządek. (1)

Uczniowie
zawodowej
szkoły
na czołowych 
miejscach
19 m aja  odbył się w  Legnicy doroczny 
konkurs o ty tu ł najlepszego ucznia w  za­
w odach ślusarza i tokarza. O rganizatorem  
było K ura to rium  O św iaty i W ychowania 
w  Legnicy. W zięli w  n im  udział ucznio­
w ie szkół zawodowych z województwa.

W ostatn ich  la tach  spore sukcesy zano­
tow ali w tym  konkursie uczniowie Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej przy ZKiMR. 
W 1986 r. JA N  KASPRZYCKI zają ł p ie rw ­
sze m iejsce w  zawodzie tokarza, a  w spól­
nie z LESZKIEM  MAZUREM w ygrał k la ­
syfikację drużynow ą. W ubiegłym  roku 
RYSZARD LUBA i ROBERT ZAPAŚNIK 
zaję li drużynow o drugą lokatę w śród ślu­
sarzy.

W tegorocznej edycji konkursu  bardzo 
dobrze spisali się ślusarze. DARIUSZ 
RA PP zają ł drugie miejsce, a ROBERT 
WARYCH — czw arte, natom iast drużyno­
wo obaj sklasyfikow ani zostali n a  drugim  
m iejscu. O sporym  pechu mogą mówić to ­
karze GRZEGORZ CHUDZIK i MAREK 
RAJNERT. Zajęli w  sum ie siódm e m iej­
sce, ale od czw artej lokaty  dzieliło ich za­
ledw ie 8 punktów .

K onkurs sk ładał się z dwóch części: teo­
retycznej i prak tycznej. W yniki osiągnię­
te  przez uczniów  szkoły przyzakładow ej 
po tw ierdzają ich dobre przygotow anie do 
zawodu, zarów no od strony  teoretycznej, 
jak  i prak tycznej. Spora w  tym  zasługa 
nauczycieli i instruk torów . Teoretycznym  
przygotow aniem  ślusarzy  zajm ow ał się 
EUGENIUSZ MICHALUK, zaś tokarzy  — 
MAREK KUKLA, natom iast od strony 
prak tycznej pierw szych przygotow yw ał 
JÓZEF KW IATKOW SKI, a drugich — 
ANDRZEJ SZCZEPANIAK.

W gablocie gabinetu  dyrek to r WŁADY­
SŁAWY ZIELIŃ SK IEJ system atycznie 
przybyw a trofeów  zdobywanych przez jej 
w ychowanków. Je j ozdobą są liczne pu ­
chary  za czołowe m iejsca zdobyw ane przez 
uczniów. O statnie sukcesy pow inny zdo­
pingować ich młodszych kolegów z niż­
szych klas. (1)

8 •  Przegląd Fabryczny

T rzy  najląpsze  pary. III M is trzostw  Polsk i  w  rock and rollu na podium
Fot. S. S obo lew sk i

Spotkanie z jubilatami

Wspomnienia
i troska o przyszłość

Niewielu pracow ników  ZKiMR pam ięta 
dziś zakład sprzed trzydziestu  lat. Mała, 
za trudn iająca  zaledwie k ilkaset osób fa ­
bryka, w y tw arza ła wówczas narzędzia ro l­
nicze. Nie było jeszcze „w ielk iej” m echa­
nizacji, nowoczesnej kuźni czy m alow ania 
p istoletam i. W iększość prac w ykonyw ano 
ręcznie. W ydziały prow adziły  dokładne 
rozliczenia produkcji łącznie z jej koszta­
mi. P racow ników  dowożono tylko na d ru ­
gą i trzecią zm ianę. Jednak  fak ty  te u tk w i­
ły w  pam ięci osób związanych z przed­
siębiorstw em  od pierw szych la t jego is t­
nienia. W spom nienia z tam tych czasów są 
nieodłącznym  elem entem  spotkań ju b ila ­
tów  z dyrek torem  zakładu.

W m ajow ym  spotkaniu  uczestniczyło 
ich sześciu: MICHAŁ JANCZEW SKI p ra ­
cujący w  ZKiM R od 30 lat, JAN KO- 
CZAN, EUGENIUSZ MACHNA i ALEK­
SANDER KOZICKI za trudn ien i w  fab ry ­
ce od 25 lat, PIO TR  PATYCKI, k tóry  
przepracow ał w  PR L 25 la t oraz odcho­
dzący na em ery tu rę  STANISŁAW  DO­
ROSZ. K ażdy z nich m a swój w łasny 
w kład w  rozwój przedsiębiorstw a.

N a spotkaniu  z dyrekcją m ówili o sp ra­

wach, k tóre ich niepokoją, o b rak u  w za­
jem nego p artn e rs tw a pom iędzy pracow ­
nikam i, o ich niew ielkim  zaangażow aniu 
w spraw y zakładu i jego przyszłości. W ie­
lu z jub ilatów  opuści niedługo fabrykę, 
ale je j dalsze losy nie są im  obojętne. S tąd 
zainteresow anie zm ianam i, jakie m ają  się 
dokonać w najbliższym  czasie i troska o 
tych, k tórzy staną n a  ich m iejscach.

Nie obyło się bez porów nań swoich po­
czątków z obecnym i w arunkam i. Są one 
znacznie lepsze, a mimo to niew ielu tylko 
wiąże swój los na stałe z przedsiębior­
stwem . Odchodzą fachowcy, a nowych 
brakuje . Pozytyw nie wypow iadano się o 
honorow aniu w ostatn ich  la tach  długolet­
nich pracowników, a jest to także sposób 
na zatrzym yw anie ludzi.

D yrektor ZKiMR MARIAN NAWROCKI 
wręczył w szystkim  jub ilatom  pam iątkow e 
dyplomy, życzył osiągnięć w pracy zaw o­
dowej i dalszej pomyślności. W spotkaniu  
uczestniczyli także: sekretarz KZ PZPR
BOLESŁAW MALEC i przedstaw icielka 
związków zawodowych MARIA K RA JEW ­
SKA. (mis)

Ostatnia sesja MRN 
w tej kadencji

Uroczystą sesją zakończono bieżącą k a ­
dencję M iejskiej R ady Narodow ej w  J a ­
worze. W jej program ie znalazła się oce­
na przyjętego w  1984 r. program u dzia­
łalności rady  w  kadencji 1984-88. O bej­
m ow ał on bardzo szeroki w achlarz dzia­
łań, począwszy od rozw oju drobnej w y­
twórczości, pracowniczych ogrodów dział­
kowych, poprzez zapobieganie degradacji 
środow iska naturalnego, do popraw y ładu, 
porządku i bezpieczeństw a publicznego.

W iele z przyjętych w  rocznych i p e r­
spektyw icznych p lanach  zadań  udało się 
w  tym  okresie w ykonać i przekroczyć. 
Bardzo dobre w yniki odnotow ano w  p ro­
dukcji rolnej, na w ysokim  poziomie stoi 
budow nictwo m ieszkaniowe, popraw iło  się 
zaopatrzenie, w zrosła ilość placów ek h an ­
dlowych. Pozytyw ne zm iany w ystąpiły  w 
opiece zdrow otnej, możliwościach szkół, 
a także w  działalności k u ltu ra ln e j i rek rea ­
cyjnej.

Oczywiście, nie w szystkie p rzy ję te  czte­
ry  la ta  tem u założenia zostały zrealizow a­
ne. N iewiele jest jednak  wniosków, k tóre 
nie byłyby obecnie w  fazie realizacji. W 
k ilku  przypadkach b rak  środków  finanso­
wych nie pozwolił n a  ich w ykonanie. Wszy­

stkie w nioski były szczegółowo rozpatry ­
w ane i na każdą in te rpelację zgłaszający 
otrzym ał odpowiedź.

Z okazji kończącej się kadencji MRN 
w ielu radnych uhonorowano odznaczenia­
mi państw ow ym i i regionalnym i. W ielo­
le tn i radny  ZDZISŁAW NATORSKI od­
znaczony został K rzyżem  K aw alersk im  O r­
deru  O drodzenia Polski. Brązowym i K rzy­
żami Zasługi udekorow ano MARIĘ P L I­
SZKĘ. STANISŁAW A KW IATKOW SKIE­
GO i ROMANA STĘPNIA (dwaj osta tn i 
są pracow nikam i ZKiMR). O dznaki Za 
Zasługi dla W ojewództwa Legnickiego o- 
trzym ali: KATARZYNA OZGA, WŁADY­
SŁAWA SROKA, JERZY CYCOŃ i ZDZI­
SŁAW ROJOW SKI, natom iast Zasłużone­
go Działacza Rad Narodowych W ojewódz­
tw a Legnickiego — JA N  ANDRE ASIK i 
FRANCISZEK ZIĘBA. Wszyscy radn i koń­
czącej się kadencji otrzym ali ponadto p i­
semne podziękow ania za aktyw ny udział 
w  pracach  MRN.

W uroczystościach wzięli udział m.in.: 
I sek retarz KM PZPR  JANUSZ AGDAN 
i naczelnik m iasta JAN BIAŁEK.

(mis)

kronika

#  W ubiegłym  m iesiącu w eszła w życie  no^a 
instrukcja, regulująca spraw y zw iązane z do­
kum entacją techn iczno-konstrukcyjną. Zawler3 
postanow ienia dotyczące sposobów  wprowadza* 
nia zm ian i  popraw ek w  dokum entacji oraz u' 
stała zasady dopuszczania do m ontażu detali 
z odchyłkam i od założeń konstrukcyjny0*1. 
W szelkie popraw ki w  tego typu dokum enta0*1 
m oże w prow adzać jed yn ie  g łów n y  konstruktor, 
on także odpow iada za term inow e rozesłani 
rysunków  do poszczególnych w yd zia łów  i dzia­
łów . N atom iast w szyscy k ierow n icy  odpowia* 
dają za w ykonan ie w yrobów  w g now ych  wersji*

#  Pow ołano zespół do przygotow ania zakła­
du do zim y. Jego przew odniczącym  zosta 
MAREK GRABARCZYK, zastępcą TEODOR 
DADAS, a członkam i JA N  WĄTROBA, JERZV 
WIŚNIEW SKI, WŁADYSŁAW K ARLlNSK I 1 
KRZYSZTOF EJSMONT.

#  U jednolicono zasady w yd aw an ia  i obiegu 
kart lim itow ych . Z nalazły się  w n ich  uwagi 0 
konieczności stem plow ania im iennym i piecza*' 
kam i dow odów  w ydaw ania m ateria łów  i poble' 
rania ich . W przypadku braku jakiegoś gatun­
ku m ateriału , pracow nicy prow adzący kartote­
ki d yspozycyjne pow inn i zgłosić to do Dzi0*u 
Zaopatrzenia. Tu, w  u zgodn isn iu  z konkretny­
m i w ydziałam i, ustala się datę dostaw y o13' 
teriału , a w  przypadku jego braku określ3 
się  m ateriał zastępczy. Do karty lim itow ej m3' 
teriału zastępczego pow inien  być dołączony ory' 
ginął karty na m ateriał podstaw ow y. Zarządze­
nie obow iązuje od od 1 m aja br. Jednocześni® 
anulow ano zarządzenie z listopada 1987 r. w te* 
spraw ie.

#  G łów ny kontroler jakości został u p raw n i0' 
n y do zatrzym yw ania w yrobów  w adliw ych  
dopuszczania ich do obrotu w  przypadku, ^  
m ieszczą się w  założonej to lerancji. Jednocze­
śnie pozbaw iono tych  upraw nień  szefów  Pr°' 
dukcji odkuw ek, narzędzi i m aszyn rolniczy0*1. 
N ie m ogą oni podpisyw ać protokołów  reki0' 
m acyjnych  oraz orzeczeń kontrolnych  d oty°zą* 
cych  jakości w yrobów .

#  W ostatnich dniach m aja w  K lubie Tech­
nika odbyło się spotkanie d yrekcji i przejdst0' 
w icieli sam orządu pracow niczego z pracowni' 
kiem  w arszaw skich  zakładów  m echaniczny0*1 
im. K. Sw ierczew skiego-W altera — Z bigniew ch1 
W róblem . M ówił on o w yn ik ach , ja k ie  PrẐ  
niosło w prow adzenie brygadow ego system u PrB' 
cy. W tym  system ie pracuje w  ,.Walterze 
praw ie 80 procent załogi. W ZKiMR b ęd z ie  oJl 
w  najbliższym  czasie w prow adzany.

#  U kazało się  zarządzenie regu lu jące zasa^  
sprzedaży w ęgla  pracow nikom , pobierający111 
dotąd ek w iw alen t w  naturze.

ZSMP
dzieciom

W przededniu  D nia Dziecka Z arząd Z®' 
kładowy ZSMP w ystąpił z cenną inicj®' 
tyw ą pod adresem  najm łodszych pocięć 
pracow ników  ZKiMR. Młodzież zorganiż0' 
w ała dla nich wycieczkę do chorzowski®' 
go P a rk u  K u ltu ry  i W ypoczynku. PierWO*' 
nie im preza ta  m iała być przeznaczona wy­
łącznie dla dzieci członków te j organizac)1’ 
ale w  w yniku ogromnego zainteresowani®' 
jak im  cieszyła się, rozszerzono jej formuł®;

W rezultacie zam iast jednego autokar® 
z rodzicam i i dziećmi pojechały dwa. ŁącJ' 
nie z wycieczki skorzystało 79 osób. ChSń 
ni zgłosili się w  ciągu jednej doby 0 
chw ili w yw ieszenia ogłoszeń w zakładzi®' 
W ielu nie mogło zrozumieć, że z brak® 
m iejsc ich d z iec i' nie mogą skorzystać * 
w yjazdu. Co więcej, wszyscy uczestnik 
p łacili zań ty lko po 300 zł, na ubezpiecz^ 
nie wycieczkowiczów, zakup biletów  wst®' 
pu do p ark u  oraz łakoci dla dzieci. J

Za pomoc przy organizacji wyciecz® 
słowa podziękow ania należą się pracown1' 
kom  Działów Socjalnego i Transport® 
Ci osta tn i bardzo dobrze przygotow ali a®, 
tobusy do tak  długiej podróży. W Ch^ 
rzowie nad całością czuw ał p racow nik  Wy­
działu K-3 ZDZISŁAW W LAZIK. Jed 
niem al wszyscy uczestnicy im prezy sp®̂  
dzali czas w parku  w ypoczynku indy'®1" 
dualnie. Nie dopisała tylko pogoda. Ule'®, 
zaskoczyła wszystkich, ale dostarczy®; 
rów nież dodatkow ych w rażeń  z pobytu * 
Chorzowie.

Z ainicjow ana przez organizację młodzi® 
żową w ycieczka udow odniła, że mo 
zainteresow ać pracow ników  pew nym i f , 
m am i w ypoczynku po pracy. Mamy 
dzieję, że pom ysł ten  będzie w przysZ1®, 
ści częściej w ykorzystyw any.
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( i)

, °OKŁADNA DATA urodzenia Henry- 
, a I jaworskiego nie jest znana. Nastąpiło 

"koło 1294 roku. W chwili śmierci ojca, 
°lka I, liczył on więc ok. 7 lat. Był nic- 

"l no>etni( podobnie jak pozostali dwaj 
bracia. Jak już pisaliśmy, Hvładzę 

księstwie jaworsko-świdnickim sprawo- 
^ała w ich imieniu wdowa po Bolku I 
7" Beatrycze oraz jej brat margrabia bran- 

enburski Herman. Około 1308 roku księ- 
' vvem zaczął rządzić, również w  imieniu 
jOich braci. Bernard świdnicki, naj­

e ż y  z rodzeństwa. W tym czasie Hen- 
5,k I jaworski musiał przejść odpowiednią 
Uukację, został też pasowany na rycerza.

, ^  1312 r. B ernard  w ydzielił H enrykow i 
s*Ęstwo jaw orskie, w  k tó rym  objął on sa- 
°dzieine rządy. N astąpiło to w  chwili, gdy 

j.SlEłżę liczył 18 lat. P rzypad ła m u n a j­
e ż a  część spadku po ojcu — Bolku I.

rv? rzy la ta  później odbył się ślub H en- 
z córką kró la Czech W acław a II — 

gnieszką. P łynęła w  niej także polska 
bowiem  jej m atką była księżniczka 

^slkopolska, późniejsza królow a Czech — 
,.yksa Elżbieta, córka księcia P rzem yśla 

’ który — jak  p isaliśm y — koronował 
 ̂ jako pierw szy po rozbiciu dzielnico- 

yrh na kró la Polski. Związek m ałżeński

Książęta jjaworsko-świdniccy
Henryk 1 jaworski

zaw arty  został w  1315 r., gdy Agnieszka 
liczyła zaledwie 10 lat. Na jego dopełnie­
nie w sensie fizycznym, jak  w ynika ze 
źródeł historycznych, H enryk m usiał cze­
kać do 1319 r. M łoda m ałżonka wniosła 
H enrykow i jako w iano H radec K ralove i 
T rutnov w raz z przyległym  okręgiem.

W chwili ślubu nie żył już W acław II, 
a n a  tron ie czeskim zasiadał pierw szy 
przedstaw iciel nowej, niem ieckiej dynastii 
Jan  Luksem burski. Jego m ałżonką została 
d ruga córka W acława, siostra Agnieszki. 
W rezultacie więc H enryk I jaw orski i 
Jan  Luksem burski byli szwagram i. Nie 
miało to jednak  korzystnego w pływ u na 
kon tak ty  pomiędzy w ładcą księstw a jaw or­
skiego a królem  Czech. Agnieszka była 
przeciw niczką panow ania Luksem burgów  
w  Czechach. P rzekazany jej jako wiano 
okręg sta ł się zresztą przyczyną sporów, 
zakończonych dopiero w 1329 roku. H en­
rykow i przyszło toczyć w te j spraw ie walki.

Księstw o H enryka I jaworskiego, po­
dobnie jak  B ernarda świdnickiego, a póź­
niej także Bolka ziębickiego, było oddzie­
lone od państw a W ładysław a Ł okietka in ­
nym i dzielnicami. Nie sąsiadowało z nim  
bezpośrednio, co nie pozostało bez w pły­
w u ' na jego dzieje. Z drugiej strony g ra­
niczyło z państw em  czeskim, rządzonym  
przez Luksem burgów  i wchodzącym w 
skład Rzeszy Niem ieckiej. W ładcy jaw or- 
sko-świdniccy nie rościli wówczas p re ten ­
sji do innych dzielnic polskich, nie mieli 
też am bicji jednoczenia ich. Realnie bo­
w iem  oceniali swoje szanse w  te j dziedzi­
nie. Byli natom iast najw ierniejszym i i n a j­
bardziej zagorzałym i zw olennikam i W ła­
dysław a Ł okietka i popierali prowadzone 
przez niego dzieło jednoczenia k raju . W 
la tach 1319-20 k ilkakro tn ie oświadczali, że 
księstw a ich leżą w granicach Polski i że

Najlepsi racjonalizatorzy 
1987 roku

pod względem  kościelnym  podlegają tym  
sam ym  praw om , co inne ziemie polskie. 
Z drugiej strony nie zaw arli z królem  
Czech żadnego aktu, w którym  rezygno­
w aliby z jakichś części swoich dzielnic.

W pływy W ładysław a Ł okietka w księ­
stw ach jaw orskim  i św idnickim  były zna­
czne. Po jego koronow aniu się na króla 
Polski, zarówno H enryk jaw orski, jak  i 
B ernard  świdnicki, nie uznali jego bez­
pośredniej w ładzy nad sobą, chociaż tr a k ­
tow ali swoje dzielnice jako leżące w Pol­
sce. Uważali swoje włości za odrębne dziel­
nice. Zachowały się przekazy, z których 
wynika, że H enryk nazyw ał Łokietka, 
przynajm niej w  pew nym  okresie, tylko 
królem  K rakow a. Poparcie nie było więc 
natychm iastow e. Obaj książęta w raz z n ie­
k tórym i innym i w ładcam i dzielnic Śląska 
oficjalnie uznali królestw o W ładysław a do­
piero la tem  1323 r., a więc w  trzy  la ta  po 
jego koronacji na kró la Polski. Choć po­
p iera li go w pełni, nie przyszło im to je ­
dnak zbyt łatwo.

H enryk I law irow ał w prowadzonej 
przez siebie polityce pomiędzy in teresam i 
króla czeskiego, cesarza niem ieckiego i 
m argrabiów  brandenburskich . W sierpniu 
1319 r. pozostawał z Janem  L uksem bur­
skim  w dość dobrych stosunkach. W tym  
w łaśnie roku zm arł m argrab ia b randen ­
bursk i W aldem ar — osta tn i przedstaw iciel 
dynastii Askańczyków, z którego to rodu 
wywodziła się m atka H enryka I — Bea­
trycze.

K siążę jaw orski wmieszał się w konflikt, 
o spadek po A skańczykach w  B randen­
burgii. Łużyce stanow iły bow iem  wiano 
Beatrycze, gdy wychodziła za mąż za Bol­
k a  I. Doprowadziło to do długotrw ałych 
w alk  pomiędzy H enrykiem  a Janem  L u­
ksem burskim . W ypadł w  nich w idać do­

brze, opanow ał bow iem  w schodnią część 
Łużyc i u trzym ał ją  w  sw ojej w ładzy do 
1329 r. P row adzone z Janem  L uksem bur­
skim  p ertrak tac je  zaakceptow ały tak i w ła­
śnie podział tego dawnego k ra ju  słow iań­
skiego po zachodniej stronie Nysy Ł u­
życkiej. T rzeba tu  jednak  w ziąć dość is to t­
ną popraw kę. K ról czeski prow adził poli­
tykę podporządkow yw ania sobie poszcze­
gólnych dzielnic Śląska. Zgadzając się na 
przyłączenie części Łużyc do księstw a ja ­
worskiego, liczył równocześnie, że wcze­
śniej czy później całość przejdzie pod je ­
go panow anie.

W lipcu 1320 r. H enryk  I jaw orsk i p ro ­
w adził rokow ania z księciem  pom orskim  
W arcisław em  IV. Nie udało się nam  do­
trzeć do inform acji, czego one dotyczyły 
i jak i był ich rezu ltat. Poniew aż dzielnica 
W arcisław a graniczyła z B randenburgią, 
m ożna domyślać się, że tem atem  rozm ów 
były spraw y zw iązane z tym  w spólnym  
sąsiedztwem .

N iektórzy historycy odnotow ują także 
złożenie przez H anryka I w  1324 r. hołdu 
cesarzowi niem ieckiem u Ludw ikow i B a­
w arskiem u, czy też może raczej dek laracji 
o uznaniu sw ojej zależności od tego w ład­
cy. W spomina o tym  dokum ent cesarski 
z 12 w rześnia 1351 r., a w ięc znacznie 
późniejszy, sporządzony k ilka la t po śm ier­
ci księcia jaworskiego. Jeśli tak i fak t m iał 
rzeczywiście miejsce, nie spowodował on 
jednak  żadnych następstw .

W 1326 r. zm arł B ernard  św idnicki, po­
zostaw iając nieletniego, liczącego wówczas 
14 la t i dysponującego, oczywiście, n ie­
w ielkim  doświadczeniem, syna — Bolka II. 
Jego m atka, k tó ra  spraw ow ała rządy w  
zastępstw ie za syna, zm arła dw a la ta  póź­
niej. W łaśnie H enryk I jaw orski udzielał 
swem u bratankow i Bolkowi w  tym  po­
czątkowym  okresie pomocy w rządzeniu 
dzielnicą. Zapoczątkow ało to okres in ten ­
syw nej w spółpracy pomiędzy obu w ład­
cami, zakończony zresztą połączeniem  obu 
księstw  w  jedną całość, ale o tym  w  n a ­
stępnym  odcinku.

W szystkim  lau reatom  pogratu low ał dy­
rek to r ZKiMR MARIAN NAWROCKI, za­
pew niając jednocześnie, że kierow nictw o 
zakładu nadal będzie sprzyjać i stw arzać 
dogodne w arunk i dla rozw oju pracow ni­
czej wynalazczości. (m)

13 Ma j a  odbyło się w Klubie Technika podsumowanie ubiegłorocznej działalności 
y^alazczej i racjonalizatorskiej w  ZKiMR. Jak co roku, z czołowymi wynalazcami 
I racjonalizatorami spotkali się przedstawiciele gospodarczego i politycznego kic- 
N n ictw a  zakładu, m.in. dyrektor MARIAN NAWROCKI, zastępca dyrektora ds. 
CcllnicznyCh ALEKSANDER OLECH i sekretarz KZ PZPR BOLESŁAW MALEC.

u ^ ja ła ln o ść  rac jonaliza to rska i w yna- 
s CZa opiera się w ZKiMR na stałych i 
Wawdzonych w prak tyce form ach. Od 

n lelu la t dyrekcja organizuje konkursy  
u hajlepszego rac jonaliza to ra i na n a j- 
odk y Pr ° je k t racjonalizatorsk i roku oraz 
^ w a j ą c 6 się co m iesiąc giełdy pom y- 
w .y Pod hasłem  „dziś pom ysł — dziś w y- 
dzi a”‘ Za rząd Zakładow y ZSMP prow a- 
f e , c° roku T urn iej Młodych M istrzów 

niki. W ubiegłym  członkowie zakła- 
bc? 6g0 K lubu Techniki i R acjonalizacji 
re^ftniezyU w  konkursie  n a  najlepsze 
ga .Baty w działalności wynalazczej, zor- 

1Zowanyrn przez Ośrodek Badawczo- 
°aWojowy „TEKOM A” w  W arszawie. 

jek 1987 r. zgłoszono w zakładzie 77 pro- 
ścJ. ' a w ięc o 8 m niej niż rok wcze- 
się., H° realizacji przyjęto, w raz z wnio- 
r2Uc 2 poprzednich, 43 pro jek ty , od- 
Wł n° natom iast 25. Zastosow anie zna- 
rpi0° ‘l i  wniosków, co dało efek ty  ekono- 
2reZrie w wysokości 110.797.816 zł. Nie 
Zye. 'lz°w ano w  m inionym  roku  11 propo- 
Prók w tym  7 z la t wcześniejszych. W 
roj. a?h pozostały 52 p ro jek ty  — 22 z 1987 
bód 1 .31* z la t ubiegłych. Duża ilość spo­
ty „ nich dotyczy zm ian konstrukcyjnych 
roi^F^dukowanych w  zakładzie m aszynach 
^  lczych. Ich w drożenie w ym aga specja­

listycznych, bardzo, kosztownych badań 
nowych prototypów  w  insty tucjach  n au ­
kowo-badawczych.

Od k ilku  la t ZKiMR za jm ują  czołowe 
m iejsca we w spółzaw odnictw ie o ty tu ł 
„Przodującego K lubu Techniki i R acjona­
lizacji” w  w ojew ództw ie legnickim . W ro­
ku ubiegłym  zakładowy KTiR zają ł wśród 
65 zakładowych placówek w ysokie 4 m iej­
sce Dużym osiągnięciem  było uzyskanie 
przez zakład paten tu  na rozw iązanie pn. 

zaczep zryw ający w  przyrządzie do je ­
dnoczesnego okraw ania i p rzeb ijan ia od- 
kuw ek m atrycow ych” oraz trzech p raw  
ochronnych, mianowicie na przystaw kę 
kruszącą skorupę gleby, bronę w ahadłow ą 
z w yizolowanym i drganiam i i stół obroto­
wy do ręcznej obróbki ściernej.

W śród zgłoszonych w  1987 r. projektów  
na szczególną uwagę zasługują te, k tóre 
przyniosły przedsiębiorstw u najw iększe 
efekty ekonomiczne. Do tak ich  najeży 
m in  n ro jek t zgłoszony przez E. TOMA- 
T F T WĄTROBĘ, St. KAZIM IERSKIE­
GO P  KOZŁOWSKIEGO i A ,  OLECHA, 
którzy opracowali konstrukcję i w ykonali 
urządzenie do sm arow ania m atryc na P ra­
sach kuzienniczych. Drugi zespół w  sk -

dzie M. ZIELIŃSKI i Cz. STOPIŃSKI 
w prow adził zm iany w  konstrukcji w yrzu t- 
ników  przy prasach  typu  „M axi”. Pierw szy 
p ro jek t przyniósł efekty  ekonom iczne w 
wysokości ponad 25 min, drugi natom iast 
p raw ie 9,5 m in zł.

W czasie spotkania ogłoszone zostały o- 
ficjalne w yniki konkursów  rac jonaliza to r­
skich. T ytuł najlepszego rac jonaliza to ra ro ­
ku  przypadł w  udziale JANOW I W ESOŁO- 
WI, którego 8 zastosow anych pro jek tów  
dało efek ty  w wysokości 5,2 m in zł. D rugie 
m iejsce zajęli wspólnie MAREK GRABAR­
CZYK i ZBIGNIEW  W IERZBICKI, trze ­
cie — M AKSYMILIAN ZIELIŃ SK I i CZE­
SŁAW STO PIŃ SKI a czw arte w ym ienio­
ny już wcześniej zespół w składzie: ED­
WARD TOMALA, JA N  WĄTROBA, PA ­
WEŁ KOZŁOW SKI, STANISŁAW  K A ZI­
M IERSKI i ALEKSANDER OLECH. W y­
różnienia otrzym ali JÓZEF KOLANO, 
MIECZYSŁAW GRALA i ANDRZEJ KU­
CHARSKI.

W konkursie na najlepszy p ro jek t rac jo ­
nalizatorski roku  pierw sze m iejsce przy­
znano M. GRABARCZYKOWI i Z. W IE­
RZBICKIEMU, których dwa zastosowane 
p ro jek ty  przyniosły efek ty  w  wysokości 
ponad 3,3 m in zł. D rugie m iejsce kom isja 
konkursow a przyznała zespołowi: STANI­
SŁAW KAZIM IERSKI, PAW EŁ KOZŁOW ­
SKI, IGNACY BLISKOW SKI, W IESŁAW  
ZAJĄC i MARIA KUKŁA, a trzecie AN­
TONIEMU KODLEWOWI i STANISŁA­
WOWI GRECHOWICZOWI.

W T urn ie ju  Młodych M istrzów Techniki 
wyróżniono dwa projekty , przyznając 
pierwsze m iejsce MARKOWI RZEPCE, n a ­
tom iast drugie RYSZARDOWI GERCOWI 
i MARII AZIKIEW ICZ.

Jeden z  w ie lu  p o m y s łó w  rac jonaliza torskich  
Jana Wesoła  — ze nd ro w a rk a  o m odu le  3 cale, 
zapro jek tow an a  i w y k o n a n a  wspóln ie  z  J. K o ­
lano A. K ucharsk im  i Cz. C hw astem

Fot. S. S obolew sk i

Kawiarnia w Dziale Transportu
24 m aja odbyło się oficjalne otw arcie 

kaw iarn i w Dziale Transportu Uroczyste­
go przecięcia w stęgi dokonali, dyrektor 
ZKiMR MARIAN NAWROCKI oraz p re ­
zes GS SCh M ściwojów HALINA Wi 
SNIEWSKA. W otw arciu  uczestniczyli ta k ­
że zastępca dyrektora ds. handlowych 
ALEKSANŃDER TĘCZA, k tórem u podle­
ga zakładowy transport, jego kierow m  
JERZY W IŚNIEW SKI — jeden z głów­
nych inicjatorów  tego przedsięwzięcia, a 
także aktyw iści wydziałowej grupy zw iąz­
kow ej DANUTA MOSIOŁEK i KAZI 
MIERZ GRENDA. Oni w łaśnie przed n ie­
spełna rokiem  w padli na pomysł zago 
"podarow ania zaniedbanego pomieszczenia^ 
służącego dotąd za stołówkę pracownikom

te p o m y sfUokazał się niezwykle trafny . 
Znani z ogrom nej energii związków y 
przystąp ili do działania. Nie zam ierzali je­
dnak tw orzyć jeszcze jednego bufetu  na 
wzór dotychczas działających w  zakładzie. 
Ich am bicją było stworzenie miejsca, w 
k tórym  pracow nicy mogliby przede wszy­
stk im  dobrze zjeść, uw alniając się od ,.mie­
lonego”, a odwiedzający zakładową bazę

tran sp o rtu  kierow cy z całego k ra ju  spę­
dzić czas przy kaw ie lub  herbacie w  ocze­
k iw aniu  na wykonanie, usługi lub  załadu­
nek samochodu. Za cel postaw ili sobie zor­
ganizowanie lokalu, k tóry  mógłby z powo­
dzeniem spełniać rolę gastronom icznej w i­
zytówki zakładu.

Jeszcze przed uruchom ieniem  te j p la ­
cówki m iałem  możliwość przekonać się, 
że zam iar powiódł się w  pełni. Koszto­
wało to, oczywiście, w iele wysiłku. Nie 
jest łatwo dostosowhć lokal do rygory­
stycznych wymogów, staw ianych przez 
San.-Epid. Dzięki przychylności kierow ni­
ka W ydziału Budowlano-M ontażowego 
IRENEUSZA RYG AS A udało się w  m ia­
rę szybko zaadaptow ać pomieszczenie do 
potrzeb zbiorowego żywienia. Zadbano też 
o odpowiedni w ystrój w nętrza. O ryginalne 
tynk i dodają kaw iarn i atrakcyjności. Na 
ścianach zawieszono ładne obrazy, nie za­
pom niano też o kw iatach  i muzyce. Lokal 
robi pozytywne w rażenie. W idziałem za­
chw yt w oczach pracowników, k tórzy z ja ­
w ili się tu ta j tuż po otw arciu. P adały  je ­
dnak pytania, jak  długo uda się u trzym ać

kaw iarn ię w tak im  stanie. Zależy to już 
od w szystkich użytkowników.

Sporo kłopotów  było z zakupem  specja­
listycznego wyposażenia, szczególnie lady 
chłodniczej. Podobnie było z zatrudnien iem  
personelu. W końcu jednak  udało się 
przezwyciężyć te  trudności.

P ow stał w ięc w  zakładzie lokal, k tó re­
go z pew nością nie m ożna się wstydzić. 
Ogrom na w  tym  zasługa ludzi, k tórych  
w ym ieniłem  na w stępie. Nie m ożna też 
pom inąć MARKA GAW ROŃSKIEGO — 
m urarza, W OJCIECHA TAMULEW ICZA — 
stolarza, STANISŁAW A W OŹNIAKA — 
m echanika z Działu T ran sp o rtu  oraz ju ­
naków  OHP z tego działu. Podpisanie u- 
mowy na prow adzenie te j placów ki z 
G m inną Spółdzielnią w  M ściwojowie o- 
znacza zerw anie z dotychczasow ym  m ono­
polem  PSS „Społem ”. Może w ięc będzie­
my m ieli do czynienia z k o nkurenc ją  po­
m iędzy tym i firm am i w  zaspokajan iu  po­
trzeb  pracow ników  ZKiMR?

M. LENKIEW ICZ
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42 min złotych oszczędności

Rezerwy
do wykorzystania

NIE USTAJĄ WYSIŁKI, zmierzające do oszczędzania surowców i materiałów. Od 
paru lat obowiązuje w  zakładzie plan poprawy gospodarności, ale nie tylko przyjęte 
w nim założenia stanowią o osiągniętych wynikach. Wielu pracowników przekonało 
się, że oszczędzanie daje korzyści nie tylko zakładowi, ale i im samym. Coraz 
rzadziej widzi się leżące na drogach odpady, z miejsc składowania złomu znikają 
pojemniki z resztkami kęsów, nadającymi się do produkcji kul. Powstają nowe 
zespoły, zbierające surowce wtórne i wykonujące z odpadów wyroby, nadające się 
do sprzedaży.

O w ynikach tych działań św iadczą licz­
by. W pierw szym  kw arta le  rea lizacja za­
dań zgłoszonych do planu  popraw y gospo­
darności przyniosła ponad 5 m in zł. Za­
oszczędzono m.in. 103 tony stali, 400 ro- 
boczogodzin, 60 m 3 gazu oraz 40 MWh e- 
nerg ii elektrycznej. Tyle udało się wyliczyć, 
ale wiadom o, że korzyści były znacznie 
większe.

D odatkowe oszczędności uzyskali p raco­
w nicy k ilku  w ydziałów  produkcyjnych. W 
W ydziale K-5 zaoszczędzili ponad 5 ton 
sta li o w artości 2,2 m in zł, nieco m niejsze 
w yniki osiągnęli pracow nicy z W ydziału 
K -4 — 4,7 ton  sta li na w artość blisko m i­
liona zł. Znaczne kw oty w ygospodarow ali 
pracow nicy W ydziału K-3. Dzięki w p ro -, 
w adzeniu różnych w ielkości odkuw anych 
tu  widłaków, kęsy m ateria łu  nie w ysta r­
czające na w ykonanie większych, przezna­
cza się do odkucia innych, m niejszych 
gabarytow o detali. P rzynosi to w ym ierne 
efekty, jednak  nie udało się ich jeszcze do­
kładnie wyliczyć.

Spore korzyści przyniosła w  pierw szym  
kw arta le  prow adzona od n iedaw na sprze­
daż m ateria łów  zbędnych. Za 94 tony zu­
żytego i n ieprzydatnego już w zakładzie 
ś ru tu  żeliwnego w płynęło na konto ZKiMR 
940 tys. zł. Ponad pół m iliona przyniosła 
sprzedaż niepotrzebnych opakow ań, 200 
tys. zyskano n a  odsprzedaży zużytego ole­
ju, 40 tys. za szpule po drucie, a 26 tys.

za odpady drew na. Dzięki sprzedaży n ie­
potrzebnych w zakładzie surowców i przed­
m iotów  uzyskano 1.7 m in zł. Nie jest to 
sum a w ielka, ale p rzedtem  m ateria ły  te 
były oddaw ane n a  złom lub niszczone.

Znacznie w iększe efekty  przyniosło w y­
korzystanie odpadów  ru r  i s ta li do p ro ­
dukcji kul. Na ten  cel zgromadzono w 
pierw szych trzech m iesiącach tego roku 
227 ton stali, co po przerobieniu  na kule 
dało 19,4 m in zł oszczędności. Zebrano 
także ponad 1,7 tys-. m etrów  ru r, co po 
przeliczeniu na złotówki wyniosło 990 tys.

Duże znaczenie m a stale w drażany w 
zakładzie postęp techniczny. N ajw iększe 
oszczędności w tym  zakresie przyniosło u- 
ruchom ienie d rążark i elektrochem icznej do 
w ykonyw ania m atryc. O ile w ykonanie je ­
dnej w kładki w ym agało dotychczas 154 
roboczogodzin, to po zastosow aniu tego u- 
rządzenia czas zm niejszył się o połowę — 
do 72 godzin pracy. W pierw szym  półro­
czu w ykonano 19 kom pletów  m atryc do 
produkcji palców do m aszyn rolniczych 
nową m etodą, co dało ponad 1,5 tys. ro ­
boczogodzin oszczędności. Przysporzyło to 
zakładowi ponad 3,4 min zł. Podobną kw o­
tę uzyskano dzięki zm ianom  technologii w y­
konyw ania k ilku  odkuwek, m.in. docisku, 
obejm y i w idłaka. Zm iany przygotow ane 
przez technologów pozwoliły zaoszczędzić 
47,4 ton stali, co dało efekty  w wysokości 
ponad 3 m in zł oszczędności.

W W ydzia le  K r a ja lm  W-1 p r z y g o to w y w a n e  są m ater ia ły ,  m.in. ru ry  do p r o d u k c j i  m aszyn  roi’ 
m czych .  N iep rzyd a tn e  do n orm aln e j  p ro d u k c j i  o d p a d y  nie trafia ją  już  jak  do tą d  na zło"1: 
W y k o r z y s ty w a n e  są do kucia ku l S Sobolew*”

Do tych wielkości należy dodać efek ty  ' 
w drożonych do produkcji w ynalazków  p ra ­
cowniczych. Ich zastosow anie pozwoliło 
zaoszczędzić ponad 6 ton sta li i obniżyć 
pracochłonność o blisko 5 tys. roboczogo­
dzin. Przeliczenie tylko tych dwóch w skaź­
ników  n a  złotów ki daje 928 tys. zł. Zna­
czne są rów nież korzyści osiągnięte przez 
w ynalazców  w  innych dziedzinach, ich 
łączna w artość w yniosła 7,5 m in zł.

W artość wszystkich w ym ienionych osz­
czędności przekroczyła 42 m in zł. Zużyto 
m niej o 404,5 tony stali, 11 ton  o leju n a ­
pędowego, 60 m 3 gazu i 40,5 MWh energii 
elektrycznej. Pracochłonność obniżono o 
6 231 roboczogodzin. Jeżeli efek ty  te po­
rów nam y z przyjętym i założeniami, okaże 
się, że zostały podwojone. Dzięki nim  
przedsiębiorstw o uzyska, zgodnie z obo­
w iązującym i przepisam i, znaczne ulgi po­
datkowe, co przyniesie korzyść całej zało­
dze, gdyż zapew ni większy odpis z zysku 
do podziału.

Należy wspom nieć o jeszcze jednej strO' 
nie m edalu. W iele punktów  przyjętych 
realizacji w p lanie popraw y gospodarno; 
ści nie zostało jeszcze w ykonanych. Są 1 
tak ie kom órki w  zakładzie, k tóre mi*1*0 
wcześniejszych dek larac ji nie zrealizować 
p lanu oszczędności. Inne, choć w ykonuj 
wiele dodatkow ych prac, nie zgłaszają i®1 
do służb postępu technicznego lub woH 
je w ykonyw ać poza zespołami oszczędno- 
ściowymi, aby nie spełniać przy tym  k*>' 
ku  form alności. Ci osta tn i wolą zbiera£ 
złom na w łasny rachunek, a przecież zgk' 
szone w  ten  sposób korzyści wpływać 
także n a  ogólną sytuację zakładu.

K olejną przeszkodę w rozw ijan iu  os*' 
czędności stanow ią n iek tóre biura, przf 
trzym ujące składane wnioski, zestawień*3 
czy wyniki. W ydaje się, że gdyby wye1*' 
m inować te czynniki, w ypracow ane w z®' 
kładzie oszczędności mogłyby być jeszcz® 
wyższei

M. SZCZYPIORS&1

Ogólne zebranie Delegatów Załogi

0 działalności Rady
1 przedsiębiorstwa

31 MAJA w Klubie Technika odbyło się pierwsze w tym roku ogólne zebranie 
Delegatów załogi ZKiMR. Z liczby 90 delegatów w zebraniu uczestniczyło 57. Przy­
byłych powitał przewodniczący Rady Pracowniczej PAWEŁ KOZŁOWSKI. Wśród 
zgromadzonych byli członkowie kierownictwa zakładu z dyrektorem MARIANEM 
NAWROCKIM, przewodniczący NSZZ Pracowników ZKiMR ANTONI PRZYBY­
SZEWSKI oraz sekretarz KZ PZPR BOLESŁAW MALEC. Prowadzenie obrad 
powierzono KAZIMIERZOWI BRZEZIŃSKIEMU.

W pierw szym  punkcie obrad p rzedsta­
wiono spraw ozdanie z działalności Rady 
P racow niczej od chw ili je j w ybrania, tj. 
od 25 czerw ca 1987 r. do końca m aja  br. 
W tym  czasie jej członkowie om aw iali 
w szystkie ak tualne  tem aty. P rzyjm ow ali 
spraw ozdania z działalności zakładu, opi­
niow ali i zatw ierdzali regulam iny przed­
staw ione przez dyrekcję. Do ważhiejszych, 
podjętych w  tym  okresie uchw ał należą 
postanow ienia dotyczące obniżania kosztów 
produkcji, zatw ierdzenia lis ty  m aszyn p rze­
znaczonych do sprzedaży, usta len ia no r­
m atyw ów  zużycia gazu i energ ii e lek trycz­
nej oraz regulam inu nagradzania za eks­
port. Ja k  stw ierdził p rzedstaw iający  sp ra­
w ozdanie P. Kozłowski, sporo kłopotów  
przysparza członkom Rady ustosunkow y­
w anie się do licznie zgłaszanych do zakła­
du próśb o darow izny. W iadomo, że po­
m niejszają one zysk przedsiębiorstw a, ale 
w iele z nich jest ta k  um otyw ow anych, że 
trudno  podjąć negatyw ną decyzję. D elega­
ci jednogłośnie zatw ierdzili spraw ozdanie 
przedstaw ione przez przewodniczącego R a­
dy.

Znacznie w ięcej uwag zgłoszono do 
przedstaw ionego przez dyrek to ra  M ariana 
N awrockiego spraw ozdania z działalności 
zakładu w  1987 roku. Jak  podkreślił re fe­
ren t, m im o pew nych kłopotów  w  1986 ro ­
ku, ubiegły był najlepszym  od chw ili w pro­
w adzenia reform y gospodarczej. Z trzech 
głównych zarzutów  w ysuw anych przez 
bank  dw a udało się przezwyciężyć. U nor­
m owano spłatę podatku od ponadnorm aty ­
w nych w ypłat w ynagrodzeń, a w szystkie 
prowadzone obecnie inw estycje finansow a­
ne są przez przedsiębiorstw o. N iestety, n a ­
dal u trzym uje się wysoki l s tan  zapa­
sów. Nie znaczy to jednak, aby w  te j dzie­
dzinie nic się nie zmieniło. U płynniono spo­
rą  część zapasów  i znacznie ograniczono 
bieżące zakupy. Jednak  stale rosnące ce­
ny m ateriałów  pow odują przekroczenie za­
planow anych w artości m ateriałów  grom a­
dzonych w przedsiębiorstw ie.

D yskusję wywołał zaproponow any przez 
kierow nictw o zakładu sposób podziału czę­
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ści zysku, przeznaczonej na fundusz zało­
gi. O statecznie z ogólnej kw oty 139,8 m in 
zł przeznaczono na fundusz socjalny 48 
min, na nagrody i prem ie 40 min, na fun ­
dusz m ieszkaniow y 23,5 min oraz na n a ­
grody za oszczędność m ateria łu  i energii 
6,4 m in zł. Pozostałą kw otę zarezerw ow a­
no na dotychczas nie rozstrzygnięte rosz- p 
czenia w  spraw ie zapłaty podatku  od po­
nadnorm atyw nych  w ypłat w ynagrodzeń — 
21,5 m in zł. Po długiej dyskusji delegaci 
zatw ierdzili przedstaw iony wyżej podział 
funduszu załogi. N ajw ięcej kontrow ersji 
w zbudziła kw ota proponow ana na fundusz 
m ieszkaniowy. P racow nicy pytali, dladzego 
tak  duże środki trzeba przeznaczać na ten 
cel. D yrek tor M. N aw rocki w yjaśnił, że od 
dwóch la t na funduszu tym  grom adziły się 
długi, a sy tuacja zakładu nie pozw ala na 
ich pokrycie. Dopiero w yniki ubiegłego ro ­
ku  um ożliw iły przeznaczenie większych 
środków  i w yrów nanie deficytu.

W dyskusji podkreślano konieczność pod­
jęcia bardziej efektyw nych działań w 
przyjm ow aniu  nowych pracow ników . W 
w ielu w ydziałach b raku je  rąk  do pracy  i 
dużo m aszyn stoi bezużytecznie. Pew ne 
działania już podjęto. Oprócz dotychczaso­
wych w ynagrodzeń za prace w ykonyw a­
ne przez uczniów  przyzakładow ej szkoły, 
w prow adzone zostaną specjalne stypendia. 
M ają one ściślej związać uczniów  z przed­
siębiorstw em . Poruszano kw estię u rucho­
m ienia w  zakładzie jednostk i innowacyj*- 
no-wdrożeniow ej. Wiele mówiono o nagro ­
dach za w yniki ekonom iczne i płacach. Jak  
w ynikało z wypowiedzi, p race nad w pro­
w adzeniem  system u brygadow ego są już 
znacznie zaaw ansow ane. W prow adzenie go 
w płynie na zarobki pracow ników . Możli­
wości uzyskania dodatkow ych zarobków  
dają  także zespoły oszczędnościowe. W 
m iarę możliwości finansow ych, płace będą 
sukcesyw nie podwyższane.

Niepokój może jednak  w yw oływ ać m ała 
aktyw ność w ielu delegatów. Tylko kilku  
zabierało głos w  dyskusji, natom iast po­
zostali byli b iernym i obserw atoram i. 
Czyżby nie zależało im na w spółkierow a- 
niu przedsiębiorstw em ?

M. SZCZYPIORSKI

Czy musi być tak drogo?

Rozważania
nad kosztami wczasów

SEZON WCZASOWY już się rozpoczął, ale jego szczyt jest jeszcze przed nami W 
tym roku skorzysta z tej formy wypoczynku około 700 pracowników, a na z o r g a n iz o ­
wane przez zakład kolonie wyjcdzie 150 dzieci. Jak nigdy, w drugiej połowie maja 
wszystkie skierowania zostały rozprowadzone wśród załogi. Być może, ma to zwią­
zek z nowym regulaminem podziału funduszu socjalnego oraz wprowadzonymi 
tabelami odpłatności za wczasy i kolonie. Dzięki tym zasadom niemal każdy pra­
cownik może co roku skorzystać ze zorganizowanego wypoczynku, a dzęki nowym  
tabelom odpłatności utrzymana została na poziomie ubiegłego roku.

Oczywiście, rzeczyw isty koszt wczasów 
jest znacznie wyższy. Średnio w zrósł on
0 ok. 50% w stosunku do ub.r. W ielkość 
ta  jest różna dla poszczególnych ośrodków
1 zależy od panującego w  nich kom fortu. 
N ajbardziej zw iększyły się koszty wypo­
czynku w  Rowach. O ile w  ubiegłym  roku 
koszt jednego m iejsca w ynosił 18,7 tys. zł, 
to obecnie w zrósł do 37 tys. zł. Tak w jel- 
ki skok zw iązany jest z budow ą nowych 
domków dla wczasowiczów. Będą one słu­
żyły w ypoczywającym  już w tym  sezonie, 
jednak w  koszt wczasów trzeba było w li­
czyć am ortyzację now ych domków, rozło­
żoną na .15 lat. Bez niej koszt wypoczyn­
ku  jednej osoby w ynosiłby tylko 23,3 tys. 
zł, czyli zw iększyłby się ó  około 35%, W y­
sokie koszty w ypoczynku w  tym  ośrodku 
zakład będzie ponosił więc przez 15 lat. 
T rzeba jed n ak 'liczy ć  się z tym , że w  tak  
długim  okresie niezbędne będą napraw y, 
rem onty  i w ym iana wyposażenia, a to 
znów podniesie koszty.

Podobnie jest w  przypadku ośrodków w 
Grzybowie i Głębokiem. W pierw szym  z 
nich tegoroczni wczasowicze będą mogli 
korzystać ze św ietlicy i sali telew izyjnej. 
Budowę tych pomieszczeń planow ano już 
w ielokrotnie, ale zawsze przew ażał arg u ­
m ent b rak u  miejsca. W reszcie zdecydow a­
no przeznaczyć na ten  cel część holu i je ­
den z pokojów  na drugim  piętrze. Oba 
te pomieszczenia można łączyć lub rozdzie­
lać zależnie od potrzeb. Ponadto łazienki' 
w  tym  dom u wyłożono glazurą ceram iczną.

Znaczne koszty pochłonął w  tym  ośrod­
ku rem ont budynku mieszczącego kuchnię 
i stołówkę. Ze względu na jego położenie 
i w ady konstrukcy jne prace te  trzeba w y­
konyw ać co roku. W ym aga tego San.- 
-Epid., dopuszczając obiekt do użytkow a­
nia. Te w ydatk i oraz rosnące ceny wyży­
w ienia spowodowały, że całkow ity koszt 
w ypoczynku jednej osoby w Grzybowie, 
ponoszony przez ZKiMR, w yniesie 36,5 
tys. zł. Jeszcze rok  tem u w ynosił tylko 
22.8 tys. zł.

N ajm niej wzrosły koszty w ypoczynku w 
ośrodku nad jeziorem  Głębokie, bo tylko 
o 9 tys. zł, czyli z 21,8 do 30,2 tys. zł. I tu  
decydujące znaczenie m iało przeprow adze­
nie p rac rem ontow ych — napraw a mebli, 
uszczelnienie dachu, m alow anie i konser­
w acja domków oraz ogrodzenia.

W tym  roku  zm niejszy się ilość m iejsc

wczasowych w  poszczególnych ośrodka*^' 
G łównym  powodem  jest zm iana norm  P°’ 
w ierzchni na jednego wczasowicza, ust®’ 
łona przez San.-Epid. Zarządzenie to zro**’ 
siło do zm iany obsady pokojów  z pięć*6' 
na czteroosobowe. Zdecydowało to 0 
zm niejszeniu ilości m iejsc w  domkach- 

W ynikającą z tego ty tu łu  różnicę "Ć 
pełnią w  tym  roku wczasy indywidual*1? 
W ystawiono na nie 100 skierow ań. Z ka®’ 
dego może skorzystać jedna rodzina. J6’ 
szcze w- ostatn ich  dniach m aja  k i lk a /  
nich było niew ykorzystanych. W ydaje s>e’ 
że spowodowane było to dość rygorystf 
cznie sform ułow anym  regulam inem .

60 skierow ań do zakładowych ośrodki" 
sprzedano pracow nikom  innych przeds*6 
biorstw , uzyskując w  zam ian 160 miej®1; 
kolonijnych. Dzieci wypoczywać będą , 
W arszawie, M arach koło K w idzyna i * 
Bażanach koło Kluczborka. Dodatkowo, jj 
ram ach w ym iany z Czechosłowacją, 4 
dzieci w yjedzie do H arrachow a. Niepoko*6 
jednak  może wysoki koszt wypoczynk®' 
Za kolonie krajow e obliczono go na 42 ty®' 
zł, a za organizow ane w  CSRS tylko 1,3 
27 tys. zł. Można zastanaw iać się nad ty*11! 
proporcjam i, zwłaszcza gdy weźm ie się P% 
uwagę, że jeden z tu rnusów  trw a tylko 
dni. Z obliczenia wychodzi, że jeden dz*e® 
pobytu dziecka na kolonii kosztuje 23<>v 
złotych. W ydaje się, że jest on znacz*1*6 
zawyżony. 1

S praw ę tę  podkreślił przewodniczą6! 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR ANTCm 
PRZYBYSZEW SKI podczas omawia*1*̂ 
przygotow ań do sezonu wczasowego na P°. 
siedzeniu Egzekutyw y KZ PZPR. TaE 
rów nież zwrócono uw agę' na konieczn0̂  
dokładnego kontro low ania prac remont® 
wych w zakładowych ośrodkach. Wyd®/ 
się, że to  w łaśnie one stanow ią o ciąłl/i 
zwyżce kosztów  w ypoczynku. Jeszcze Przei, 
rozpoczęciem sezonu stan  w szystkich ośr° 
ków zbada specjalna kom isja, złożona 
przedstaw icieli związków zawodowych, 
ganizacji p a rty jn e j i Działu Socjalnego- 

Na koniec jeszcze jedno zastrzeżeń*' 
W szystkie podane tu ta j sum y nie są oS^ ,  
teczne. Dokładne rozliczenie tu rnusów  
stąp i dopiero po ich zakończeniu i p rż e d ^  
żeniu przez osoby bezpośrednio odpo^ f :  
dzialne rachunków . Czy w  rzeczywista®, 
koszty zm niejszą się, czy też może wzl®, 
sną? t (n1*®



Puchar przewodniczącego 
trofeum gospodarzy

29 m aja br. m odelarnia K lubu  Technika 
2a ł Przy w spółudziale A eroklubu
zow ) 3 Miedziowego w Lubinie zorgani- 
kla 3 3 kołejne zawody m odeli szybowców 
dif y  F3B zdalnie k ierow anych drogą ra- 
„ ,^ 3 ,  la tających  na te ren ie  płaskim  przy 

ykorzystaniu prądów  ciepłego pow ietrza. 
dzn60” ' r ^ r y 111 odbyw ały się, to „spraw - 
lal°.ne ’ i uznane przez m odelarzy rozległe 
W , należące do PG R  w S tarym  Jaw o-

nvph s*arcae stanęło 14 zaw odników  z róż­
k i m e 0̂nów k ra iu> w tym  z B ielska-B ia- 
ścip Wrocławia, Lubina, Legnicy i oczywi- 

, 2 Jaw ora. Zawody składały  się z 3 
6 nv renci i ; na długotrw ałość lotu — do 
legł plus p u nk ty  za lądow anie; na od- 
ai int^ — w ielokrotny przelot w  ciągu 4 
diet a P°m !ędzy bazam i o rozstaw ie 150 
lot r ■ oraz na Prędkość — 4-krotny prze- 
C2agi^dędzy bazam i w  jak  najkró tszym

p o d a tk o w y m i, a trakcy jnym i punk tam i 
1(1 ®ramu były pokazy m odeli „na uw ięzi” 

la ta ją cych z szybkością około 
Poi i w  w ykonaniu  duetu  — m istrza 
ZRto1 MARKA BRACIAKA i w icem istrza 
c l^ N łE W A  KARW OW SKIEGO z w ro- 
calv u ®° A er°k lubu . Ich loty wzboga- 
pu y błyskawiczne ew olucje. Sam olot ty - 
piSyńI-,lN-142 z lubińskiego A eroklubu po- 
"'yk ak robacjam i pow ietrznym i,

donując tzw. beczki, pętle, korkociągi

i inne figury. Nie przeszkodziła m u naw et 
rzęsista ulewa, k tó ra  tylko na krótko „wy­
straszy ła” widzów i zawodników. Inny sa­
molot, JAK-12, przyholow ał szybowca 
szkolnego typu  „P ira t”, k tóry  na odpo­
wiedniej wysokości, po tzw. wyczepieniu, 
również pokazał, co potrafi. Natom iast 
skoczkowie spadochronowi w ykonali ze­
staw  ew olucji na prostokątnych spado­
chronach typu  „lata jące skrzydło”, lądu­
jąc „na cel”. Nie m niejszą a trakc ję  sta ­
nowiły popisy jaw orskich m otolotniarzy.

Do kierow ania „czasam i” zawodników 
oraz do obliczania w yników  zastosowany 
został kom puter z program em  opracow a­
nym  przez pracow nika ZKiMR — WAL­
DEMARA MAĆKOWIAKA. Po zsum ow a­
n iu  w yników  okazało się, że główne tro ­
feum  zawodów — kryształow y puchar, u- 
fundow any przez przewodniczącego NSZZ 
Pracow ników  ZKiMR — tra fił w ręce 
„gospodarza” i jednego z organizatorów  — 
JOZEFA GROCHOTA z Jaw ora. Drugie 
m iejsce zajął JAROSŁAW  GRZESICA z 
W rocławia, a trzecie — TADEUSZ SKRZE- 
SIŃSKI z Bielska-Białej.

Po raz kolejny im preza okazała się uda­
n a  i potrzebna. Zyskała w ielu zw olenni­
ków, którzy chcieliby znów „popatrzeć”, 
a być może i uczestniczyć. Zapraszam y!

JADW IGA GROCHOT

Wypłaty naliczane 
Przez komputer
do ir ®ru dniu  po raz pierw szy zastosow a- 
jw ^dH putery  do obliczania w ynagrodzeń 
genp0vvn*kom ZKiMR. Była to próba przed 
% chalnym  zastosow aniem  m aszyn cyfro- 
sobe w o k ła d o w e j księgowości. Tym spo- 
°k 4 °bliczania w ypłat objęto Wówczas 
go" pracow ników . Oprócz „norm alne- 
HJ. Wypełnianego ręcznie odcinka otrzy- 
jw ? °ni wówczas kom puterow y w ydruk, 
'łtoh wyPadła pom yślnie, ty lko w  kilku  
t)0ftl,nych przypadkach zaistn iały  różnice 
ohlib“tfzy obliczeniam i pracow ników  ra - 
ftę y a w ynikiem  podanym  przez m aszy- 
w  Jednak nie od razu udało się w pro- 
tfee'ń  ̂ kom Pulerow e naliczanie w ynagro-

Ważniejszą przeszkodą były zm iany 
Cach°V'v5 dok°nane  w  pierw szych m iesią- 
\Vs2v Pr' P rzypom nijm y, że w  styczniu 
ką yscy pracow nicy zostali objęci podw yż­
ce j  c> następnie w  lu tym  wszedł w  ży- 
w  W ulam in  o nargodach za w yniki eko­

nomiczne, a od kw ietn ia obow iązuje nowa 
wysokość ekw iw alentu  za deputat węglo­
wy. Te w szystkie zm iany trzeba było u- 
względnić w  program ie kom putera, a wy­
m agało to  w prow adzenia znacznej ilości 
nowych danych o w szystkich pracow ni­
kach.

Jednak  już w  m aju  pracow nicy um ysło­
wi otrzym ali, zam iast starych odcinków, 
nowe, obliczone i w ydrukow ane przez kom ­
puter. W tym  m iesiącu obliczy on także 
pobory pracow ników  jednego z w ydzia­
łów przedsiębiorstw a, a w  następnym  sy­
stem  ten  pow inien objąć wszystkich za­
trudnionych  w  ZKiMR.

Obecnie zainstalow ano już na stałe 
kom puter w  Dziale Rachuby. Będzie on 
dostarczał wszelkich danych, zw iązanych 
z poboram i pracowników, sporządzał ze­
staw ien ia osób pobierających zasiłki w y­
chowawcze itp. Jednym  słowem, znacznie 
u ła tw i p racę tego d z ia ła_______________ (k)

Zamiast deputatu węglowego 
wyższy ekwiwalent pieniężny

WAŻYŁY się losy wydawanego od lat w zakładzie węgla deputatowego. 
W*! dwa lata temu proponowano, aby przedsiębiorstwo wypłacało je ym -
'Vą:n ^Pieniężny. Przeciw takiemu rozwiązaniu wystąpiły związki zawo owe. 
edhfiek Podniesiono wysokość wypłaconego ekwiwalentu do 3,7 tys. zł zatonę węg • 

k ta podwyżka nie wyrównała dysproporcji pomiędzy pracownikami po ają 
°Pał w  naturze i tymi, którzy otrzymują pieniądze.

bardzfr-0porcia pow iększyła się jeszcze 
^ g la  6:1 p°  tegorocznych podw yżkach cen 
fodjąj Zar ząd NSZZ Pracow ników  ZKiMR 

Pchw ałę w  spraw ie podniesienia 
atentu  do obow iązującej obecnie 
5 tys. za tonę. Do m aja  nie było 

Pyrej, n.acznej odpowiedzi w  te j spraw ie. 
*iej badała możliwości w ydania ta -  
Ŝ nionCyz31- ona społecznie uza-
C°'vbik!f’ gdyż rów now ażyła korzyści p ra - 
°f>ał. ^  w Pobierających ekw iw alent i 
aotą'iCzasta n aw iano się nad  sku tkam i eko- 
h\VośCjnym i takiego postanow ienia i moż-
z ję anu prawnymi-

\yyaCf m kw ietn ia radca praw ny  zakła- 
tjkazał^* ,st°sow ną opinię i już w  m aju  

si? odpow iednie rozporządzenie. 
*ęgl0 znosi w ydaw anie depu tatu
S°k°ść w  natu rze  i usta la  nową w y-
^ yskości ? ! ^ a len tu  za to  św iadczenie w 
^eszj0 * 13 tys. zł za tonę. Rozporządzenie 

Jed W 2yc ê z dn iem  t kw ietn ia  br.
CL*atów>CZfaf rpe Przypom niano norm y przy- 

Ys°bom  sam otnym  przysługuje 
aWąCy ®.nt za 1 tonę węgla, pracownicy 
>°t>ierani Warra rodzin upow ażnieni są do 
agodnie a rów now artości za 2,5 tony. 
t ugiej PZ °bow iązującym i przepisam i do 
o ck PranUpy .zaiieza się w szystkich żona­
t y  chwn°Wników> naw et w  przypadku, 
rf hoteiu l0W° m ieszkają oddzielnie, np. 
^Sźne, • robotniczym . Pracow nice za- 

* J żeli ich m ałżonkow ie pozostają

na ich u trzym aniu  lub  nie pobiera ją  de­
p u ta tu  węglowego w swoim zakładzie 
pracy, a także inni pracownicy, którzy 
m ają na u trzym aniu  dzieci (także przy­
brane) lub niezdolnych do pracy członków 
rodziny, np. dziadków, rodziców, rodzeń­
stwo, także m ają upraw nien ia do tej 
wielkości. Oczywiście, praw o to przysłu­
guje tylko wówczas, gdy wym ienione osoby
m ieszkają razem  i prow adzą wspólne go­
spodarstw o domowe.

W ydany w  m aju  dokum ent zobowiązuje 
wszystkich pracowników, których sytuacja 
uległa zm ianie od czasu złożenia osta tn ie­
go ośw iadczenia w  spraw ie pobierania 
ekw iw alentu  za deputat węglowy, do 
przedstaw ienia nowych oświadczeń.

Jednocześnie w zarządzeniu ustalono za­
sadę, że pracownicy, pobierający dotych­
czas depu tat węglowy w naturze, mogą 
zakupić opał w ZKiMR. W ymagane jest 
jednak wcześniejsze złożenie pisemnego 
zgłoszenia w  Dziale Socjalnym. .  omewaz 
powołano się na ustalenia uchw ały Rady 
M inistrów  n r 108 z lipca 1987 roku, można, 
sądzić, że pracow nicy będą mogli zakupić 
tylko tyle węgla, ile przysługuje im 
zgodnie z obow iązującym i wszystkich za-
zasadam i. • . ,

W ydaje się, że spraw a deputatu  została 
unorm ow ana. Nie m a już dysproporcji po­
między pracow nikam i pobierającym i ekw i­
w alent i deputat w naturze. ^

w  obiektywie

Rock aeid rei!
Fot. S. Sobolewski

nasze sygnały

Drożej niż w FWP
SEZON WCZASOWY w łaśn ie się  rozpoczął, 

pytanie w ięc o koszt w czasow ego w yp oczyn ­
ku Jest jak najbardziej na m iejscu . Chciał­
bym  jednak spojrzeć na to zagadnienie w  n ie ­
co  inny sposób, niż czyn i s ię  to w  ostatn ich  
latach w  zakładzie.

G alopujący wzrost cen w szystk iego n ie m o­
że, oczyw iście, n ie pozostaw ać bez w pływ u na 
koszt w czasów  w  zakładow ych ośrodkach. 
W porów naniu np. do ub.r. w zrósł on od 20 
do 100%. N ajw yższy w ystąp ił w  przypadku Ro­
w ów , ale w  znacznym  stopniu w iąże się to z 
m odernizacją tego ośrodka. O ponad 50% zdro­
żał w ypoczynek  w  G rzybowie i  o 25% w  G łębo- 
kiem . N ie jest to, n iestety , zjaw isko pociesza­
jące. Wzrost kosztów  w ypoczynku bardzo po­
w ażnie ogranicza w ie lu  rodzinom  m ożliw ości 
skorzystania z w czasów . N ic w ięc dziw nego, 
że przy lada okazji podnoszona była w  przed­
siębiorstw ie sprawa ustalen ia w łaściw ych  pro­
porcji pom iędzy kosztem  w ypoczynku a w yso­
kością odpłatności przez pracow ników  decydu­
jących  się na w czasy.

N acisk załogi, a zwłaszcza organizacji zw iąz­
kow ej, na kierow nictw o przedsiębiorstw a zm ie­
rzał do utrzym ania odpłatności na poziom ie  
lat poprzednich. W praktyce oznacza to po­
w iększen ie rozbieżności pom iędzy w ydatkam i, 
a w pływ am i ZKiMR z tego tytu łu . Kto jednak  
pokryje resztę? O czyw iście, przedsiębiorstw o po­
przez znacznie zw iększony odpis na fundusz  
socja ln y  z zysku, a ściślej z funduszu załogi. 
Zabieg ten, polegający przede w szystk im  na 
zręcznym  m anipulow aniu tabelą odpłatności,

stw arza jednak ty lko pozory utrzym ania odpłat­
ności pracow ników  na dotychczasow ym  pozio­
m ie. K onsekw encją  jego stosow ania jest po­
w staw anie u załogi fa łszyw ej św iadom ości, że 
płaci ona ty lko  ty le , ile w yjm uje z w łasnej 
kieszen i. A bstrakcyjny pieniądz z zysku jakb y  
nie m iał dla n iej żadnego realnego znaczenia. 
N ieporozum ieniem  jednak Jest daw anie ludziom  
do zrozum ienia, iż jest to ogrom na zasługa or­
gan izacji zw iązkow ej i k ierow nictw a zakładu, 
że pracow nicy n ie będą m usieli w yłożyć do­
datkow ych pieniędzy, bo zrobi to za nich  
przedsiębiorstw o.

Zastanaw iam  się , jak długo m oże trw ać taka 
praktyka 1 jakie m ogą być k onsekw encje Jej 
stosow ania . Zastanawia m nie  też w yjątkow a  
krótkow zroczność takiego postępow ania. Czyż­
by zarów no k ierow nictw o zw iązku zaw odow e­
go i  organów  sam orządu, jak i  przedsiębior­
stw a, n ie dostrzegało ogrom nych n ieb ezp ie­
czeństw  z tego p łynących . Pom ijam  już n aw et 
szkodliw e k onsekw encje tw orzenia fikcyjn ego  
św iata. Co jednak się  stanie, gdy n ie starczy  
zysku na ty le, żeby zrekom pensow ać w zrost 
kosztów  w ypoczynku? Jak w tedy w ytłum aczy­
m y ludziom , że m uszą jednak w yjąć  z w łasnej 
k ieszen i zdecydow anie w ięcej p ien iędzy, niż 
dotychczas?

Czy n ie  lep iej w ięc  już teraz spojrzeć praw ­
dzie prosto w  oczy i pom yśleć co zrobić, żeby  
zaham ow ać w zrost kosztów  utrzym ania zakła­
dow ej bazy w czasow ej, a m oże n aw et je ob­
niżyć? Czy n ie  jest to  w łaśn ie bardziej uczci­
w e, w  p rzeciw ieństw ie do sztucznych  zabiegów  
z tabelam i, droga do faktycznego , a n ie  pozor­
nego kształtow ania w ysokości odpłatności pra­
cow n ik ów  za wczasy?

R osnące koszty  utrzym ania zakładow ej bazy  
w ypoczynkow ej n ie  zaw sze są w  p ełn i uzasad­
nione. Rzutują one, oczyw iście , w  znacznej m ie­
rze na cen y  sk ierow ań na w czasy. S ą  one, 
n iestety , bardzo w ysokie, znacznie w yższe od 
cen  sk ierow ań do ośrodków  FW P. A le baza  
FW P jest w yk orzystyw an a w  znacznie bardziej 
racjonalny sposób, niż nasza, zakładow a. P od­
jęc ie  w ięc  działań w  celu  obniżenia  kosztów  
utrzym ania zakładow ych ośrodków  i co za tym, 
idzie obniżenia cen  sk ierow ań  na w czasy  a 
przynajm niej utrzym ania ich  w  rozsądnych  
granicach, jest spraw ą n ia  cierp iącą zw łok i.

M. LENKIEWICZ

Przegląd Fabryczny •  %
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Drużyna 
ZKiMR 
najlepsza 
w Jaworze

Co roku  Zarząd M iejski ZSMP 
organizuje tu rn ie j p iłka rsk i d ru ­
żyn zakładowych. M iasto jest bo­
w iem  pierw szym  szczeblem ogól­
nopolskich zm agań p iłkarzy  am a­
torów  o puchar przewodniczącego 
ZG ZSMP.

W tu rn ie ju  wzięło udział 10 
drużyn, reprezen tu jących  jaw or­
skie zakłady pracy  i instytucje. 
W grupie pierw szej najlepsza o- 
kazała się drużyna ZKiMR, k tóra 
po zw ycięstw ach nad RUSW 6:0, 
F ab ryką  W yrobów Em aliow anych 
3:2, „Polleną” 4:0 i rem isie z „In- 
produsem ” 2:2 aw ansow ała do 
półfinału. D rugie m iejsce w  te j 
grupie zajęła „Pollena”. Z d ru ­
giej grupy do półfinału aw anso­
w ały rep rezen tacje szkół z ul. 
W rocławskiej i „A grom etu”. D ru­
żyna ZKiMR pokonała w  drodze 
do finału  swoich młodszych ko­
legów ze szkoły przyzakładow ej 
2:0, a  w ' finale ponownie zwy­
ciężyła „Pollenę” 3:0.

Zwycięstwo w  tu rn ie ju  na 
szczeblu m iejskim  dało drużynie 
ZKiMR aw ans do dalszych gier. 
Na drodze do finału  w ojewódz­
kiego stan ie jej najlepsza druży­
na ze Złotoryi. M amy nadzieję, 
że i tę  przeszkodę piłkarze ZKiMR 
pokonają.

W jaw orskim  tu rn ie ju  ZKiMR 
reprezentow ali: Leszek M azur,
Ryszard Gerc, A dam  Chwiałkow- 
ski, A dam  Szynka, Zygm unt Go­
łębiowski, W ładysław  Dziadyk, 
Czesław Unton, W iesław Szatar- 
ski, Jerzy  W aligóra, M arek M adej, 
H enryk Buczkowski, Zbigniew J a ­
kimowicz, A ndrzej Kuźnia, S tan i­
sław  Danyłko, Bogdan Siechnie- 
wicz, S tanisław  G olasiński i M a­
rek  Zieliński. K ierow nikiem  d ru ­
żyny był MARIAN SZAREK.

„KUŹNIA” POZOSTAJE w  III 
LIDZE! Możną tak  mówić, cho­
ciaż do zakończenia rozgryw ek po­
zostały jeszcze trzy  kolejk i spot­
kań. Spraw a w ydaje się jednak  
już przesądzona n a  korzyść ja ­
w orskiej drużyny, szczególnie po 
efektow nym  zw ycięstw ie za 3 
p u nk ty  nad „K ryształem ” S tro ­
nie Śląskie i w ysokiej porażce 
„S tali” Chocianów w  Oławie, a 
także zupełnie nieoczekiw anej 
p rzegranej KKS K luczbork na 
w łasnym  boisku z „Pogonią” Ole­
śnica. Dorobek 28 punktów  oczy­
wiście pod w arunkiem , że nic z 
niego nie ubędzie, g w aran tu je  ja ­
w orskiej drużynie przedłużenie 
trzecioligowego bytu.

O statn ie mecze „K uźni” z „K ry­
ształem ” w Jaw orze nie należały 
do łatw ych. P rzed rokiem  druży­
na ze S tron ia Sl. uzyskała tu  
bezbram kow y rem is, a jeszcze 
wcześniej, w  sezonie 1982/83, w y­
gryw ając 1:0, przyczyniła się w 
znacznym  stopniu do spadku „K u­
źni” z III ligi. Tym  razem  jednak 
nie spraw iła jej większego kło­
potu. Jaw orscy piłkarze dość gła­
dko uporali się z n iezbyt wygo­
dnym  do n iedaw na ryw alem , spy­

NA DWIE K O LEJK I przed za­
kończeniem  rozgryw ek drużyna 
jaw orsk ie j „K uźni” nadal u trzy ­
m ała m iejsce w  czołówce tabeli. 
N iespodziewane, ale jak n a jb a r­
dziej zasłużone zwycięstwo w Ole­
śnicy nad „Pogonią” umocniło ją 
na 5 pozycji. Zanosi się naw et na 
to, że w  ostatecznym  rozrachunku 
„K uźnia” osiągnie lepsze rezu lta ­
ty  niż w  poprzednim  sezonie, k ie­
dy to zajęła także 5 lokatę z do­
robkiem  30 punktów .

W Oleśnicy jaw orscy p iłkarze 
rozegrali niezłe spotkanie. W pra­
wdzie do przerw y pozwolili n a ­
rzucić sobie żywiołowy sty l gry 
gospodarzy, jednak  po zm ianie 
stron  boiska całkowicie kontro lo­
wali bieg w ydarzeń. „Pogoń” n a ­
tom iast, od k ilku  la t zaliczająca 
się do czołowych drużyn te j g ru ­
py, w yraźnie zawiodła. D rużyna 
ta  z roku na rok  g ra  coraz sła­
biej. Odejście z drużyny b ram k a­
rza J. W iśniewskiego, m ającego 
za sobą w ystępy w ekstraklasie, 
w yraźnie ją  osłabiło.

Do przerw y gospodarze, posia­
dający lekką przewagę, stw orzy­
li pod b ram ką „K uźni” p rzy n a j­
m niej trzy  groźne w sytuacje. W 
dużej m ierze dopomogli im  w 
tym  jaw orscy obrońcy, popełnia­
jąc rażące błędy. Na szczęście je ­
dnak, napastn icy  „Pogoni” nie 
m ieli w tym  dniu w łaściw ie u s ta ­
wionych celowników. K u rozpa­
czy oleśnickiej publiczności pu- 
dłow ali z b liskiej odległości. T rze­

chając go do rejonów  bezpośred­
niego zagrożenia spadkiem .

Prow adzenie w  tym  meczu zdo­
był G. SIENDZIELORZ, a był to 
jego pierw szy gol w  III lidze. Po 
przerw ie na 2:0 podwyższył s trza­
łem  głową k ap itan  „K uźni” M. 
NIEĆ, a w ynik meczu na k ilka 
przed jego zakończeniem  ustalił 
J. MAREK. Mógł on być nieco 
wyższy, gdyby nie bardzo dobra 
g ra  bram karza gości. P arokro tn ie  
uchronił on sw oją drużynę przed 
u tra tą  kolejnych bram ek. W su­
mie jednak  zwycięstwo „K uźni” 
za 3 pkt. było jak  najbardzie j 
zasłużone. Goście zaprezentow ali 
um iejętności zbliżone do tych, ja ­
kie,  pokazali w Jaw orze parę ty ­
godni wcześniej piłkarze KKS 
Kluczbork. Nic więc dziwnego, że 
odjechali do dom u z podobnym  
w ynikiem .

Maj okazał się bardzo pom yślny 
dla jaw orskiej drużyny, k tó ra  w  
5 spotkaniach zdobyła aż 12 pk t 
i strzeliła 11 goli, trac ąc .ty lk o  1. 
Teraz kibiców n u rtu je  pytanie, 
czy uda jej się utrzym ać do koń­
ca sezonu wysoką 5 lokatę w  ta ­
beli, (1)

ba jednak  powiedzieć, że i jawo- 
rzanie m ieli okazje do umieszcze­
n ia piłki w  bram ce przeciw nika. 
S trzał K. ZIEMBY z k ilku  m e­
trów  instynktow nie odbił b ram ­
karz, a po strzale  głową J. S I­
TKI p iłka m inim alnie m inęła słu­
pek.

Co jednak nie udało się jaw o- 
rzanom  do przerw y, stało się tuż 
po w znow ieniu gry. W prowadzo­
ny wcześniej na boisko za kon­
tuzjow anego S itkę K. STAŃ­
CZAK po bardzo precyzyjnym  
dośrodkow aniu z 'rz u tu  rożnego 
przez G. NORSESOWICZA, gło­
wą um ieścił piłkę w bram ce „Po­
goni”. Od te j pory „K uźnia” jńż 
niepodzielnie panow ała na boisku, 
stw arzając jeszcze k ilka dosko­
nałych okazji do podwyższenia 
w yniku. O w ielkim  pechu może 
mówić młody jun ior R. SZELI­
GA, k tóry  aż trzyk ro tn ie  nie 
mógł pokonać b ram karza  gospo­
darzy w  dogodnych sytuacjach. 
Zaw odnik ten  posiada tzw. p ił­
karsk i in stynk t po jaw ian ia się w 
m iejscach dogodnych do strzela­
nia goli, ale nad skutecznością 
będzie m usiał jeszcze sporo po­
pracować.

W Oleśnicy „K uźnia” g rała  w 
składzie: KASPRZAK, SKOW­
RON, NIEĆ, IGNATIUK, SKUL­
SKI, SIENDZIELORZ, BLISKO- 
WSKI, SITKO (STAŃCZAK), 
łJIEMBA, NORSESOWICZ, SZE­
LIGA (MAREK). (m)

Kolejne zwycięstwo

krzyżówka

POZIOMO: 1) arcydzieło; 7) strzelba  
m yśliw ska; 8) odm ęt, głęboka, w zb u ­
rzona woda; 9) osobow y sam ochód te ­
renow y; w r  część nogi; 12) film ow iec  
francuski, przedstaw iciel „cinerUa ve-  
rite” (anagram  A, E, K, M. R, R); 
14) n ad rukow ane- tło; TflT suma ze 
sprzedaży tow arow ; 19) parobek — 
w oźnica; pniak; 23) przem ijający  
zw yczaj; 24) bazyliszek; 2 0  skrzynia  

" 8̂) antyk w  dziejach.
PIONOWO: 1) „decyd en t” w  piekle; 

2) w rzask, pisk; 3) cesarz rzym ski 
(53-117 r.); 4) w iata ze ścianam i; 5) 
film ow y chw yt dla osiągn ięcia  zaska­
kującego efek tu ; określa pożyw - 
noś.ć potraw; Ih, g łów n y w ątek  u tw o­
ru; prostopadły do poziom u; 15)- 
przewód w odociągow y; 15) poi£ fran­
cuski nad M. Śródziem nym : iS .  po­
czątek ustępu w  tekście; PR m iasto  
O rzeszkowej; 20) w yspa na B ałtyku; 
-W- autor pow ieści ,,K akao” .

W. Cz.
WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na- 

deślą prawidłowe rozw iązanie krzy­
żów ki w term inie 10 dni od daty  u k a­
zania się num eru ,,PF”, rozlosow ane  
zostaną następujące nagrody książko­
we: A leksandra K raw czuka „Starożyt­

ność  od leg ła  i b lisk a ” o raz  pow ieść 
B olesław a P ru sa  „ P la c ó w k a ” .

R O ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  9 „ P F ” : 
h as ło  — „ i k o w al m a szanse ku c ia  
sw ego lo su ” .

NAGRODY w ylosow ali: k s ią żk ę  P io ­
tra  W asiu n y k a  „K u c ie  m a try c o w e ” — 
KONRAD M YTNIK z T P  oraz  k sią ż ­
kę Jo n a th a n a  S w ifta  „P o d ró że  G u lli-  
w e ra ” — DANUTA DZIĘM DZIO RA 
z TT.
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Na zmino
C hyba  nie m a  zaw odu, w y m a g a ją ­

cego w ię k s ze j  higieny, od za w o d u  le­
karza. Bezpośredn i  k o n ta k t  z ch o ry ­
mi, w ie lu  codziennie  p rz ew i ja ją cyc h  
się p ace jn tów ,  zm usza  do częstego k o ­
rzys tan ia  z w o d y  i  ś r o d k ó w  m y ją cych .  
Nie w s z y s c y  jedn ak  zda ją  sobie z t e ­
go sprawę.

Jeszcze w  kw ie tn iu  po in form ow ano  
lekarza  s tom ato loga  w  za k ła d o w e j  
p rzych odn i  o konieczności  odcięcia d o ­
p ły w u  c iep łe j  w o d y  do jego gabinetu.  
Napraw a miała t rw a ć  d w a  tygodnie .  
N ies te ty ,  k o ń c zy  się ju ż  k o le jn y  m ie ­
siąc, a w o d y  nadal nie ma!

Do przedszkola 
przez rozkopy

R ozbu dow a  zak ładow ego  osiedla u-  
trudnia  ży c ie  jego  o b e c n y m  m iesz­
kańcom. G łębokie  w y k o p y  i w y so k ie  
ha łdy  z ie m i  s tanow ią  a trakc ję  dla  
dzieci, ale i dają  się w e  zn ak i  s ta r ­
sz y m ,  u d a ją c y m  się ze sw o im i  p o ­
ciecham i do przedszko la  i z p o w r o ­
tem. T ę d y  też  chodzą do p iekarni  po 
chleb. T y lk o  n iel iczni d e c y d u ją  się  
na okrężną  drogę  u licami P ias tow ską  
i  P rzy jac ió ł  Żołnierza.

W y d a je  się nam, że  p rz e d  p r z y s tą ­
p ien iem  do te j  in w e s ty c j i  zapomniano  
o p o d s ta w o w y c h  po trzebach  m ie sz k a ń ­
ców. Może w ięc  te raz  k toś po m yś l i  
o zrobieniu  w  ogrodzeniu  p rz e d s zk o ­
la fur tk i ,  um o żl iw ia ją ce j  ominięcie  
przeszkody .

Anonimowo
Od pew ne go  czasu u a k ty w n i l i  M 

anon im ow i korespondenci  gaze ty  
kładow ej .  O czyw iśc ie ,  nie św iadczy  
dobrze  o autorach, wygłaszających  
niepodpisane opinie. Mimo to na nie­
k tó re  z n ich odpow ia d a m y .  Ostatnio 
j ed n a k  z w y c z a j  anon im ow ośc i  rozsze­
r z y ł  się.

O tr z y m a l iśm y  niepodpisane rozivi°t‘ 
zania k ilku  k r z y ż ó w e k .  Hasła poda#0 
p raw id łow e ,  ale  n ik t  się pod  nimi nie 
podpisał. P ro s im y  w ię c  autorów 0 
w ięk s ze  zaufanie do nas. W szak  ano­
n im o w o  nie m o ż e m y  roz losow ać na­
gród.

Powtórka z... powtórki
W ie lokro tn ie  w  naszych  kry tycy  

n ych  a r ty ku łach  u ż y w a m y  zwrotów: 
sy tu a c ja  pow ta rza  się , nic się nie 
zmieniło , p rzypom in ayn y , to  nic no­
wego, w ie lo k ro tn ie  p isa l iśm y  itp. Nie 
c h c ie l ib yś m y  się pow tarzać ,  ale cza­
sem  jes t  to n ieuniknione,  rów nież ^ 
t y m  p rzypadku .

,.P isaliśmy j u ż ” o w ym aga jący^  
w ła ś c iw e j  re n o w a c j i  park ingu  samo­
c h o d o w y m  p r z y  por t iern i  głównej- 
No i co? Ano, nic! ,,Nic się nie zmie­
n iło”.

Konkurencja
Nasze ,,s ta re” , dobrze  zn a jom e słoi'1', 

cc, ma w  Z K iM R  n ieb yw a łą  konk"- 
runcje w  w ie lu  pom ieszczen iach, ktć- 
re m a ją  zapew n ion e  dz ienne światło, 
n aw et  w  sam o południe  sp o ty k a  
rządy  lam p  lub św ie t ló w e k ,  uparck 
rozśw ie t la jących . . .  nie w iadom o,  co- 

M am y m roczne  o b a w y ,  źe  takie! 
k o n ku ren c j i  to i n a jw ięk sza  elekiroW  
nia k ied yś  nie zdz ierży .  A człowiek 
jedn ak  potrafi!

A jednak...
W iele m ów iło  się osta tnio  w  zakW' 

dzie  o p opraw ia jące j  się dyscyplinW 
pracy .  J e d n y m  z jęki o b ja w ó w  j ^  
ograniczenie s tw ie rd z o n y c h  przyp^d' 
k o w  picia a lkoholu  w  przcdsięblo] 
stw ie .  Jes t  to pocieszające ,  ale nW
*cidy2°  c l̂ce w ie r zy ć ,  szczególni

Rano da je  się zau w ażyć ,  ja k  sprzd' 
ta jące panie w y n o s zą  z zakamarków  
pu s te  bu te lk i  różne j  po jem ności  
kszta łtu .  Nic sposób t łu m aczyć  sobie: 
ze była  w  nich herbata ,  t y m  ‘bardzieb 
ze u la tn ia jący  się z nich zapach n i  
pozos taw ia  wątp l iwości .

zezom

Dolary...
. . .kojarzą  się  nam  przede  w s zy s tk im  
z bl isko 40-m iliardowym  d ług iem  oraz  
, ,P c w e x a m i”. K ie d y ś  b y ły  jeszcze  ap ­
tek i  z zag ra n iczn ym i  lekam i za  tw a r ­
dą walu tę .  Jednak  m ożl iw ość  s k u ­
teczn ie jszego  leczenia  się t y lk o  przez  
w y b r a ń c ó w  uznano p rz e d  la ty  za 
z ja w isk o  n iem oralne ,  n iezgodne  z d u ­
chem  socjalizmu. Tę.  fo rm ę  sprze daży  
le k ó w  z l ik w id o w a n o  d e f in ityw n ie .  
Często rozlegała się te ż  k r y t y k a  ,,Pe-  
w ć x ó w ” . Ba, b y ł y  n a w e t  lata, k ied y  
ograniczano gamę to w a r ó w  dos tę p ­
n ych  ty lk o  za  do lary .  To jed n a k  m i ­
nęło, bo m u s im y  spłacać długi, z r e ­
sz tą  bez rea lnych  p e r s p e k ty w  ich z l i ­
kw idow ania .  W sze lk ie  w ięc  zachodnie  
pien iądze  są  w  cenie.

Do o bce j  w a lu ty  b y ł y  różne p o d e j ­
ścia, K ie d y ś  In tensyw nie  zw alczano  
cinkciarzy ,  teraz o nich m n ie j  słychać.  
W p r a w d z ie  za gran icznym i p ien iędzm i  
nadal n ie  wolno handlować, ale ,,in- 
tą r e s ” ten  k w i tn ie  coraz bardziej ,  
w s z y s c y  o t y m  w ied z ą  i je s t  j a k b y  
w  porządku. Wolno je  p rzec ież /  posia ­
dać.  Jak k toś , j e  od kogoś kupi,  to  
je s t  p ew na  gw arancja ,  że  w y d a  je 
właśnie w  „ P e w e x ie ” . B ędzie  w ięc  
jakaś korzyść.

Dolary , m a r k i . zachodnioniem icckie ,  
a te w a lu ty  są  u nas n a jbardz ie j  p o ­
pularne, w iążą  się te ż  z m ożl iw ością  
w y ja z d u  do k ra jó w  zachodnich. Ot, 
w y je ch a ć  tam, popracować k i lka  m ie ­
s ię cy  lub d łużej ,  p r z y w ie ź ć  k i lka  za ­
robionych  ty s ię cy ,  p rze l iczyć  je  po  
c z a rn o ry n k o w y m  kursie  1, je s t  się  p o ­
s iad aczem  w ie lom il ion ow e j  for tuny .  
Opłaca się żyć  za  nie w  Polsce.  
Zwłaszcza ,  że teraz  w y s ta r c z y  pokazać  
na granicy ,  ile p r z ew o z i  się zachod­
n ie j  fo r s y  i sp raw a  je s t  za lega lizow a­
na. O czywiśc ie ,  nie je s te m  p rz e c iw n y

t y m  p rz y ja z d o m  i z łagodzonem u P°‘ 
dejśclu  do p rz y w o z u  dolarów . Traf’1 
m nie  je d n a k , że  na c za rn o ry nk o w y^ 1 
machinacjach, jeśli  k toś  zarabia,  
drugi musi tracić. Trudno nawtl 
s tw ierdz ić  k to, bo to spraw a  zawił^1 
Myślą jednak ,  że  tracą ci, k tó rz y  nie 
m ają takich  m ożl iw ośc i  i muszą  V®’ 
przes taw ać  w y łą c zn ie  na polskich zło­
tów kach .  . J

■Jeszcze bardz ie j  trapi m nie  upadek 
z ło tó w k i. N ie ty lko ,  że  poddana  
si lnej  inflacji  i trac i na wartości , aie 
nie w s zy s tk o  m ożna  za nią kup^' 
Dolar, a n azw ę  tę u ż y w a m  jako sy­
non im  w s ze lk ie j  tw a r d e j  w a l u t y > J-d- 
raz bardz ie j  d om in u je  w  naszej  Q°‘ 
spodarce. Zak łady  prz e m y s ło w e ,  chcQc 
kupić  surow ce  i m a ter ia ły ,  te ż  cortf 
częśc ie j  muszą płacić część należno­
ści w  zagran icznych  pieniądzach.  C«' 
łe szczęście, że  Z KiM R ek s p o r tu j  
trochę o d k u w e k  i m ają  własne  
odp isy  d ew izo w e .  A le  w ie le  zakładin11 
produ ku je  w y łą c zn ie  na zaopatrzeń'1 
kraju  i do larów  nie , mają. wpraw­
dzie  p oczą tkow o  podnoszono krzV^' 
że  żądanie  o bce j  w a lu ty  p rz e z  jedno 
przeds ięb iors tw o  od drugiego jes t  n'0' 
zgodne z p raw em , ale pó źn ie j  okaz11' 
ło się, że w s z y s tk o  jes t  w  p o r z ą d ź

O baw iam  się, że  niedługo po ją^  
się w  sk lepach  p o d w ó jn e  cen y  —- U  
le a ty le  t r zeba  zapłacić  w  dolarach 
a resz tę  w  z ło tów kach .  P re c e d e n s ^  
zresz tą  nie brakuje ,  w  tak i  spos 
można u nas kupić  sam ochód  i to nłe‘ 
mai od ręki ,  bez asygnat  i czek.an'0 
w  kole jce .  Dlaczego nie spróboW^  
na począ tek  ch oćby  na k o l o r o w i  
te lewizorach , c z y  pralkach  autom«' 
tycznych?  Pojawiły,  się te ż  glosy , .że'0? 
n ie k tó ry m  za łogom  płacić część niH' 
nagrodzenia  w  dolarach, a część  ̂
zło tów kach , ale na razie, na szczęści?’ 
nic z tego nie w ysz ło .  Trzeba  był°  
w ów czas  oficja lnie  za lega lizować c ż ^  
n o ry n k o w e  o b ro ty  walutą .

Tak w ięc  zachodnie  pieniądze, cor 
bardz ie j  w k r a c za ją  w  nasze życie. *
„P e w e x ie " t łu m y ,  ja k b y  do sklep* 
PSS „S p o łem ” p r z y w ie ź l i  k a w ę ■ \  
g d y b y  tak  ca łkow icie  zas tąpić  złotć  
ki  dolarami? Może o p a n o w a ła b y , ^ 
podobna inflacja, ja k  nasz k r a jo ^  
pieniądz? W te dy ,  być  m oże ,  u d a ło ś  
się nam  p o łożyć  na obie łopatki  
spodarkę kapita lis tyczną? Jakoś zap0' 
m nie l iśm y ,  że  o to pow inno  nam  c 
dzić.

A  s w ° ią  drogą, m a r z y  m l  się s y ^ Ą  
cja, k ie d y  nic trzeba  będz ie  zam',e 
niać z ło tó w ek  na do lary ,  a b y  nie st ,i ‘ 
cić tego, co się osiągnęło.
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